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NA SZPITALNYM ODDZIALE RATUNKOWYM! STR. 2

PACJENTKA POBIŁA TRZY OSOBY  
REWIA MODY NA GALI 

ZŁOTYCH GLOBÓW
a Ashton Kutcher i Mila 

Kunis zachwycili, Emma Stone 
podobno nie... STR. 13
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TRAMWAJÓW 

STR. 4

ODŚNIEŻANIE ŁODZI.  
JAK SOBIE  

WYDEPCZESZ, 
TO MASZ  

PRZEJŚCIE... STR. 3

Kilka kropel kwasu masłowego 
wystarczyło, by „uszkodzenie” 
pojazdu ubezpieczyciel  
uznał za szkodę całkowitą STR. 2

NA RADOGOSZCZU AUTO WARTE 
43 TYS. ZŁ ZNISZCZONO KWASEM

Honda była  
zaparkowana pod 
pawilonem handlowym.
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Cuchnący atak na samochód  
na łódzkim Radogoszczu

Ten 8-letni pies został znale-
ziony na ul. Czechosło wac -
kiej. Do schroniska dla zwie-
rząt trafił 7 stycznia. Waży 
30 kg,  czipa brak, niekastro-
wany. Miał  szarą obrożę 
przeciwpchelną. Jego właści-
ciel  lub osoba, która chciała-
by go przygarnąć, może 
zadzwonić pod nr 42 656 78 
42  lub 501 437 232.  

Błąkał się na 
ulicy. Kto go 
rozpoznaje?

EXPRESSOWO
Przy siarczystym mrozie 
schronili się w nieogrzewa-
nych pustostanach.  
Gdyby w porę nie odnaleźli 
ich policjanci, już by nie 
żyli...    
Policjantka z Ksawerowa ura-
towała w sobotę (10 stycznia) 
trzech bezdomnych męż-
czyzn. Najpierw dwóch (54 
oraz 67 lat), którzy schronili 
się w pustostanie. Tego dnia 
panowały siarczyste mrozy, 
a w budynku nie było okien 
ani drzwi. Gdy policjantka 
dotarła na miejsce, 54-latek 
był nieprzytomny. 
Młodszy aspirant Joanna 
Begert okryła go kocem ter-
micznym i wezwała ratowni-
ków medycznych. Z 67-lat-
kiem udało nawiązać się kon-
takt słowny, ale i on wymagał 
natychmiastowej pomocy. 
– Dlatego pod wskazany adres 
przyjechały dwie załogi ratow-
nictwa medycznego. Obaj 
poszkodowani zostali prze-
transportowani do pabianic-
kiego szpitala. Stan młodszego 
mężczyzny był bardzo ciężki, 
znajdował się w głębokiej 
hipotermii z temperaturą ciała 
24 stopni Celsjusza - informuje 
podkom. Agnieszka Jachimek 
z Komendy Powiatowej Policji 
w Pabianicach. – W sobotę, 
ok. godz. 11, dzielnicowa inter-
weniowała również pod innym 
adresem. Jej przeczucie 
i doskonała orientacja w tere-
nie znów okazały się bezcenne 
– dodaje podkom. Agnieszka 
Jachimek. 
W opuszczonym budynku, bez 
drzwi, ogrzewania i prądu zna-
lazła bezdomnego. 60-latek 
był pijany. Leżał na łóżku przy-
kryty kilkoma kołdrami. 
Policjantka podjęła decyzję 

o przewiezieniu mężczyzny 
do placówki pomocowej. 
Tego samego dnia do po -
dobnej sytuacji doszło 
w Kolusz kach. W sobotę  
(10 stycznia) rano termo-
metry pokazywały tam 
minus 16 stopni. Około 
godz. 8 policjanci na jednej 
z ulic zauważyli pustostan, 
w którym ktoś powybijał 
okna.  
Budynek wyglądał na opusz-
czony, jednak wydeptane 
ślady na śniegu wskazywały, 
że może przebywać w nim  
osoba, która schroniła się 
przed mrozem. 
– Policjanci przez wybite okno 
zauważyli leżącego na łóżku 
mężczyznę, który nie był 
w stanie wstać na wezwanie 
mundurowych. Funkcjo nariu -
sze pomogli wstać wyziębio-
nemu mężczyźnie, który był 
pod  wpływem alkoholu - in -
formuje asp. Aneta Kotynia 
z Komendy Powiatowej Policji 
Łódź Wschód. 
Koluszkowski patrol interwen-
cyjny wraz z kierownikiem 
asp. sztab. Michałem Pie kar -
skim zaprowadził mężczyznę 
do ciepłego radiowozu i prze-
wiózł do szpitala, gdzie została 
mu zapewniona pomoc 
medyczna. Po wytrzeźwieniu 
mężczyzna został umieszczo-
ny w ogrzewalni dla osób bez-
domnych. 
– Pustostany dają iluzję bez-
pieczeństwa czy poczucia pry-
watności. Zimą stają się jednak 
śmiertelnym zagrożeniem. 
Jeśli widzimy osobę, która jest 
schroniła się w takim miejscu, 
lub jest wychłodzona, od razu 
dzwońmy na numer 112. W ten 
sposób możemy uratować 
komuś życie - apeluje pod-
kom. Agnieszka Jachimek.     
  (JN) 

KSAWERÓW, KOLUSZKI Policjanci  
uratowali życie czterem bezdomnym

Prawdopodobnie w kratkę 
wentylacyjną na podszybiu 
hondy civic zaparkowanej 
przy ul. Biedronkowej  
na Radogoszczu ktoś 
wstrzyknął cuchnący kwas 
masłowy. Po uruchomieniu 
silnika substancja rozprze-
strzeniła się we wnętrzu 
pojazdu i sprawiła, że samo-
chód nadaje się  
do kasacji! 

– Tego dnia pracowałem 
zdalnie, dlatego dopiero w go-
dzinach popołudniowych 
wsiadłem do auta. Po urucho-
mieniu silnika i w pierwszych 
minutach jazdy poczułem 
obrzydliwy smród. - opowiada 
pan Bartek, właściciel znisz-
czonego pojazdu. - Szybko zo-
rientowałem się, że to od kwa-
su masłowego, bo rok temu są-
siad z naprzeciwka miał po-
dobną sytuację. 

Właściciel zdewastowanej 
kwasem hondy od razu wybrał 
się na komisariat, ale po roz-
mowie z policjantami oficjal-
nie nie złożył zawiadomienia. 
A to oznacza, że „masłowego 
bandyty” policja  nie szuka. 

Wszystko wskazuje na to, że 
zbir uzbrojony w kwas masło-
wy zaatakował w nocy z  
czwartku na piątek (z 8 na 9 
stycznia). Auto było zaparko-

wane obok pawilonu handlo-
wego u zbiegu ul. Biedronko-
wej i ul. Anyżowej. 

- Na szczęście mam AC, więc 
ubezpieczyciel pokryje koszty. 
Z tego, co udało mi się ustalić 
będzie to szkoda całkowita (43 
tys. zł). Auto nadaje się do ka-
sacji - mówi pan Bartek, który 
5 lat temu hondę sprowadził 
do Łodzi ze Szwajcarii. - Ewen-
tualnie można spróbować ozo-

nowania, bo znalazłem pry-
watną firmę specjalizującą się 
w tego typu problemach. Takie 
ozonowanie kosztuje 5,5 tys. 
netto, ale trzeba wykupić serię 
takich zabiegów. Na razie auto 
stoi pod blokiem, a ja chodzę 
pieszo... 

Jak twierdzą specjaliści, 
smród, który powoduje kwas 
masłowy, jest bardzo trudny 
do zneutralizowania. Cuchną-
ca substancja jest głęboko 
przenikająca, wnika w naj-
mniejsze, najdrobniejsze ele-
menty i próba walki z nią jest 
z góry skazana na porażkę. 

- Szkoda mi tego auta, bo nie 
miało jeszcze przejechanych 
100 tys. kilometrów. Jest za-
dbane w środku i pakowne... - 
dodaje nasz Czytelnik. 

Kwas masłowy można kupić 
przez internet. 100 ml kosztu-
je ok. 70 zł. Do spowodowania 
gigantycznych szkód wystar-
czy kilka kropel... 

Lila Sayed

Honda nadaje się do kasacji.

Kwas masłowy spowodował szkodę całkowitą. Smród jest 
nie do wytrzymania. To nie pierwsza taka sytuacja w tym 
miejscu, a „masłowy bandyta” może znów zaatakować... 

Trzy osoby zostały pobite 
przez agresywną kobietę, 
która domagała się badań 
lekarskich w SOR w Samo -
dzielnym Szpitalu Woje -
wódzkim w Piotrkowie.   

Kobieta wtargnęła do szpita-
la w nocy z soboty na niedzie-
lę ok. godz. 4. Domagała się ba-
dań. Kontakt z nią i z mężczy-
zną, który jej towarzyszył, był 
bardzo utrudniony. Nocna wi-
zyta skończyła się pobiciem le-
karza, ratownika i ratowniczki. 

– Lekarz usiłował zapropono-
wać diagnostykę, odpowiedzią 
była agresja. Na koniec swojej 
wizyty pani pobiła dyżurujące 
osoby. Na miejsce został wezwa-
ny patrol policji, ale gdy dotarł, 
kobieta i towarzyszący jej męż-

czyzna zdążyli się oddalić w nie-
znanym kierunku – informuje 
Anetta Baranowska, wicedyrek-
tor piotrkowskiego szpitala. 

Policja przegląda nagrania 
z monitoringu.  

Agresywnym pacjentom 
za naruszenie nietykalności 
cielesnej lekarza i ratowników 
grozi do trzech lat więzienia. 
Jeśli jednak atak stwarza bez-
pośrednie zagrożenie dla ży-

cia lub zdrowia medyka, 
sprawca podlega karze do pię-
ciu lat.  

W sytuacjach użycia nie-
bezpiecznego narzędzia kara 
może wzrosnąć do 10 lat.  

Dariusz Śmigielski

AGRESYWNA PACJENTKA POBIŁA TRZY OSOBY NA SZPITALNYM 
ODDZIALE RATUNKOWYM, POSZUKUJE JEJ POLICJA

Pracownicy piotrkowskiego  
szpitala są w szoku. 
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Samiec sowy śnieżnej 
zamieszkał w łódzkim zoo. 
Przywieziono go z Holandii. 
Ma być towarzyszem samicy 
o imieniu Karina.   

Na razie ptaki siedzą w osob-
nych, ale sąsiednich wolierach. 
Dano im czas na spokojne po-
znanie się. Zostaną połączone 
za pewien czas. 

Ale nawet, gdy zostaną parą, 
na ewentualne jaja i pisklęta 
trzeba poczekać do 2027 r. Oby-
dwa osobniki są bowiem jesz-
cze bardzo młode i dopiero 
za około rok osiągną dojrzałość 
płciową. Karina, wychowanka 
ogrodu we Wrocławiu, ma 1,5 
roku, a jej przyszły partner wy-
kluł się w połowie czerwca 2026 
r. Nie ma jeszcze imienia. Na fa-

cebookowej stronie łódzkiego 
zoo można zgłaszać propozycje. 

Sowy śnieżne (Bubo scandia-
cus) to arystokracja Arktyki. W  
naturze te pięknie upierzone 
ptaki królują na terenach tundry 
Kanady, Alaski, Grenlandii i Sy-
berii. Biały kolor ich piór – u sam-
ców jaśniejsze, bardziej jednoli-
te, u samic ciemniejsze i mocno 
nakrapiane – stanowi perfekcyj-
ny kamuflaż, który pozwala 
wtopić się w śnieżny krajobraz. 
A jest to tym ptakom potrzebne 
do zasadzania się na ofiary. So-
wy te są mistrzami polowania. 
W naturze łapią głównie lemin-
gi i inne drobne ssaki. 

W łódzkim zoo sowy śnieżne 
będą hodowane po dłuższej 
przerwie. Można je oglądać 
w wolierach usytuowanych 
w alejce przy basenie ariranii.

Od kiedy nastały mrozy, 
łódzcy strażnicy miejscy 
przeszukują miejsca, w któ-
rych mogą przebywać bez-
domni. Patrole zaglądają 
do opuszczonych budyn-
ków, komórek m.in. 
na Górnej i Starych 
Bałutach, pergoli śmietniko-
wych. W minionym tygo-
dniu z wychłodzenia zmarła 
jedna osoba.  

– Gdy panuje większy mróz, 
osoby bezdomne starają się 
znaleźć cieplejsze i bezpiecz-
niejsze dla nich miejsca. Są to 
klatki schodowe, dworce, al-
tanki w ogródkach działko-
wych - mówi Marek Marusik ze 
Straży Miejskiej w Łodzi. 

W ostatnim czasie straż  
przyjmuje kilkanaście zgłoszeń 
dziennie dotyczących ludzi, 
którzy leżą, śpią w różnych 
miejscach w mieście, z tego kil-
ka osób to bezdomni. Ci, któ-
rzy są po spożyciu alkoholu, 
trafiają do Miejskiego Ośrodka 
Terapii i Profilaktyki Zdrowot-
nej przy ul. Przybyszewskiego, 
by tam wytrzeźwieli. Tutaj 
funkcjonuje także noclegow-
nia. 

– Bezdomni, osoby w trudnej 
sytuacji życiowej, chętnie ko-

rzystają z pomocy oferowanej 
w autobusie, który co noc jeź-
dzi po mieście. Jest w nim wy-
dawana zupa, herbata, odzież 
i koce. Autobus zawozi tych, 
którzy wyrażą taką wolę, 
do noclegowni - dodaje Marek 
Marusik. - Ale nie wszyscy chcą 
takiej pomocy. Nikogo nie zmu-
simy, by zanocował pod da-
chem. Strażnicy mają termosy 
z herbatą, koce. Takiej pomocy 
mogą udzielić. 

W ciągu dnia, w godz. 8-16, 
jest otwarta świetlica dla bez-
domnych przy al. Piłsudskiego 
127 (w pobliżu skrzyżowania 
z ul. Ruską). Tutaj podopiecz-
nym zapewnia się ciepły posi-
łek, gorącą herbatę, odzież. 

Straż miejska apeluje do  
mieszkańców, by zwracali 
uwagę na osoby, które mogą 
potrzebować pomocy. By re-
agowali, jeśli zauważą kogoś le-
żącego, osłabionego, zziębnię-
tego lub nieadekwatnie ubra-
nego do pogody. 

Można zatelefonować pod  
numer 986, a w przypadku 
bezpośredniego zagrożenia ży-
cia lub zdrowia - 112. 

Według ostatniego liczenia, 
przeprowadzonego w lutym 
2024 roku (w ramach ogólno-
polskiej akcji), w Łodzi przeby-
wa nieco ponad 700 bezdom-
nych (w tym są także te osoby 
przebywające w przeznaczo-
nych dla nich placówkach). 

Od późnej jesieni w woj. łódz-
kim 39 osób trafiło na pogoto-
wia z powodu hipotermii. Naj-
więcej  w Łodzi - 24 przypadki. 
W wielu sytuacjach pacjenci by-
li pod  wpływem alkoholu. 

– Alkohol daje fałszywe po-
czucie ciepła, a przyspiesza 
wychłodzenie organizmu - za-
znacza Krzysztof Chmiela, dy-
rektor medyczny Wojewódz-
kiej Stacji Ratownictwa Me-
dycznego w Łodzi w rozmowie 
z „Expressem Ilustrowanym”. 
– W ostatnich dniach mieliśmy 
dwa ciężkie przypadki hipoter-
mii. Jeden pacjent zmarł, dru-
gi trafił na SOR - dodaje dyrek-
tor Chmiela. 

 wsp. (JM)

Magdalena Rubaszewska

Strażnicy przeszukują miasto, by nikt nie zamarzł. 
Bezdomnym pomaga specjalny autobus
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ŁTen autobus co noc wyjeżdża na ulice Łodzi.  

Można w nim otrzymać ciepły posiłek  i odzież. 

Sowa śnieżna dotarła  
 zimową porą 

Magdalena Rubaszewska
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Nowy mieszkaniec łódzkiego zoo.

Po dwóch dniach opadów 
ulice Łodzi zostały zasypa-
ne śniegiem. Powtórzyła się 
sytuacja z poświątecznego 
weekendu - jezdnie były 
z grubsza odśnieżone, 
a najtrudniej było poruszać 
się pieszo.  

Stacja meteo  na łódzkim 
lotnisku podała, że spadło 15 
cm śniegu, ale to tylko średnia 
– w wielu miejscach zaspy by-
ły wyższe, np. na chodniku ko-
ło hali sportowej MOSiR sięga-
ły prawie pół metra. 

Studenci - niektórzy jeszcze 
z weekendowymi walizkami - 
brnęli przez śniegi, bo chodni-
ki na ul. Stefanowskiego nie 
były odśnieżone. 

- Szłam jezdnią, bo chodni-
kiem się nie dało przejść - re-
lacjonuje jedna ze studentek. 

Na chodnikach w wielu 
miejscach pojawiła się zimo-

wa szachownica: prawidłowo 
odśnieżone ciemne chodniki 
były przerywane białymi po-
lami przy posesjach, gdzie go-
spodarz „zaspał”. 

Przez zaspy brnęli też pasa-
żerowie MPK. Zaśnieżona był 
nawet zadaszona Stajnia Jed-
norożca. Śnieżna breja na gra-
nitowych peronach sprawiła, 
że można było się ślizgać. 

- Chyba ktoś zapomniał, że 
tu też może napadać - dener-
wowała się jedna z pasażerek. 

Ale zapomniano też o in-
nych przystankach. Jeszcze po  
godz. 8 zupełnie nieodśnieżo-
ny był peron na ul. Narutowi-
cza koło Tramwajowej. Także 
na Piotrkowskiej przy pl. Kate-
dralnym trudno było wyjść 
z przystanku na chodnik. Do-
piero  o godz. 9 pracownicy 
ŁZUK przebili przejście i posy-
pali okolice wiaty. 

Dlaczego Łódź nie była od-
śnieżona? 

– Jezdnie są przejezdne, choć 
zalega na nich niewielka war-
stwa pośniegowego błota, trwa 
usuwanie śniegu z chodników 
choć generalnie dojścia 
do przystanków komunikacji 
miejskiej, okolice szkół i przed-
szkoli, przychodni miejskich są 
odśnieżone - zapewniała rano  
Monika Pawlak z biura praso-
wego magistratu. - Mimo inten-
sywnej pracy służb sytuacja na-
dal jest niełatwa, są miejsca nie 
dość odśnieżone, ale firmy ca-
ły czas pracują. Otrzymujemy 
też zgłoszenia od mieszkań-
ców, każde jest weryfikowane 
i – jeśli dotyczy terenu miejskie-
go - jest kierowane do firmy od-
powiedzialnej za  dany rejon 
z poleceniem, by odśnieżyć - 
dodaje urzędniczka. 

Łodzianie mogą zgłaszać sy-
gnały o nieodśnieżonych miej-
scach pod nr 42 638 49 73 albo 
mejlowo: zima@uml.lodz.pl. 
Za odśnieżanie chodników od-

powiada administrator lub za-
rządca nieruchomości. Jeśli te-
go nie zrobi, straż miejska mo-
że nałożyć mandat do 1,5 tys. 

Dziś śnieg znów ma padać, 
choć już nie tak obficie. Nato-
miast w nocy z środy na  
czwartek ma przyjść odwilż 
i deszcz. W piątek znów się 
ochłodzi i słupki w termome-
trach przejdą przez zero. A to 
oznacza, że śliskie chodniki 
mogą powrócić.
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Zaspy śniegu nawet na pół metra i nieodśnieżone 
w wielu miejscach chodniki.  
Tak wczoraj przed południem wyglądały ulice Łodzi.  
A przed nami kolejny śnieg, a potem deszcz.

Matylda Witkowska

Piesi zapadali się w zaspach 
na chodnikach.

a WTO

Zaspy śniegu nawet na pół metra i nieodśnieżone

Syberia na łódzkich chodnikach

Warstwa śnieżnej brei zalegała  
nawet po dachem przystanku   

przesiadkowym przy Centralu. 

eprasa.pl d09ecf8971
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W Gastronomiku szykuje się 
 degustacja prawdziwej  

kuchni chińskiej
Łodzianie – uczniowie, 
nauczyciele i goście restau-
racji w Gastronomiku będą 
mogli dziś i jutro degusto-
wać oryginalne dania chiń-
skiej kuchni. 

Egzotyczne zapachy, orien-
talne smaki i prawdziwa chiń-
ska kuchnia. W Zes po le Szkół 
Gastrono micz nych Gastrono-
mik warsztatem zawładnął Jan 
Huang – szef kuchni, który na  
co dzień pracuje w Warszawie. 
Przy jechał z zespołem ku -
charzy i pomocników, by w Ło-
dzi zaprezentować prawdziwe 
chińskie potrawy.   

– Uczniowie będą mieli też 
okazję zobaczyć, jak nasi go-
ście pracują – mówi Jolanta 
Krześlak, kierowniczka szkol-
nego warsztatu w Gastronomi-
ku. – To zupełnie inna kultura. 
Każdy wie, co ma robić, wyko-
nuje swoje czynności w sku-
pieniu i ciszy. 

Chińscy kucharze przygoto-
wują dania z różnych rodzajów 
mięs – schabu, karkówki, kur-
czaka, wołowiny. Dla osób, któ-
re mięs nie jadają – będzie tofu. 

– Będzie wołowina po chiń-
sku z duszoną białą rzepą, któ-
re idealnie do niej pasuje – 
zdradza szef kuchni Jan Hu-
ang. 

Dni Kuchni Chińskiej w Ga-
stronomiku zaplanowane zo-
stały na dziś i jutro (13 i 14 stycz-

nia). Dań przygotowanych 
przez chińskich kucharzy będą 
mogli spróbować nie tylko 
uczniowie, ale także goście re-
stauracji, działającej przy  szko-
le przy ul. Sienkiewicza 88. 
Po świątecznej przerwie – re-
stauracja ponownie zostanie 
otwarta właśnie dziś, 13 stycz-
nia. Każdy znów będzie mógł 
przyjść tu na obiad, deser, kawę 
i herbatę. 

Do wyboru będą trzy różne 
dania. Które którego dnia? To 
się dopiero okaże. Menu na 13 
i 14 stycznia zostanie podane 
na facebookowym profilu Ga-
stronomika. Można będzie 
przyjść i zjeść na miejscu albo 
zamówić i odebrać na wynos. 

Oto 5 potraw, jakie zostaną 
przygotowane na Dni Kuchni 
Chińskiej w Gastronomiku. 

1. Kotlet schabowy po chiń-
sku; 

2. Kurczak Gongpao; 
3. Karkówka marynowana 

(grillowana); 
4. Wołowina duszona z bia-

łą rzepą; 
5. Tofu smażone z kapustą 

pekińską podane z makaro-
nem; 

6. Udka kurczaka pieczone 
marynowana w winie ryżo-
wym z sosem sojowym. 

Do wszystkich dań mię-
snych jako dodatki serwowane 
będą: ryż i warzywa smażone 
(kolorowe: marchew, cebula, 
kapusta).

Magdalena Jach
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Chińscy kucharze  
w Gastronomiku w Łodzi. 15 nowych tramwajów 

wyjedzie na nasze tory
Łódź wzbogaci się o 15 zna-
nych już pasażerom MPK 
niskopodłogowych, klima-
tyzowanych tramwajów 
przegubowych. Stało się to 
możliwe dzięki decyzji o sfi-
nansowaniu zakupu podję-
tej w ostatnim możliwym 
terminie przez zarząd mia-
sta, co wcale nie było takie 
pewne, a losy tramwajów 
ważyły się do ostatka.   

– Kupujemy kolejne 15 no-
wych tramwajów – przekazał 
wieczorem 7 stycznia w me-
diach społecznościowych wi-
ceprezydent Łodzi Tomasz 
Piotrowski. – Wszystko na to 
wskazuje, że miastu udało się 
dopiąć finansowanie i zakup 
wagonów z poznańskiego Mo-
dertransu stał się możliwy. 

Moderusy są znane łodzia-
nom i zdążyły zyskać sobie do-
brą opinię. Są przede wszyst-
kim bardzo pojemne, na pokła-
dzie może się pomieścić 230 
osób, w tym 60 siedzących. Są   
dobrze zaprojektowane, mają 
przestronne wnętrze bez stop-
ni i większych różnic w pozio-
mie podłogi, do tego posiada-
ją sześcioro drzwi, w tym jed-
ne dla motorniczego. Wyróż-
nia je dobrze działająca klima-
tyzacja i ogrzewanie, sporo 
miejsca na rowery czy wózki 
i sensowne rozmieszczenie fo-
teli. 

 Pierwsze moderusy wyje-
chały na trasę na początku 
2023 r. Łącznie sprowadzono 
ich do Łodzi 30. Zgodnie z  

umową zawartą z producen-
tem, do końca 2025 r. mieliśmy 
możliwość zamówienia kolej-
nej partii w ramach tzw. opcji 
po cenie takiej samej jak po-
przednio dostarczone tramwa-

je. Niestety, pojawił się pro-
blem z pieniędzmi, bo MPK 
planowało sfinansować ten za-
kup z środków unijnych (KPO), 
ale  wniosek złożony przez 
Łódź nie został zakwalifikowa-

ny, trafił na listę rezerwową. 
Dlaczego? Otóż odjęto Łodzi 
punkty za brak 100-procento-
wej niskiej podłogi w zamó-
wionych tramwajach. Dlacze-
go we wniosku  zabrakło „100-
procentowej niskiej podłogi”?  
Powód jest prosty: w  odróżnie-
niu od innych polskich miast 
mamy wąskie tory (1000 mm) 
i pod niską podłogą nie mieści 
się mechanizm skrętnego wóz-
ka na początku i końcu składu. 
Tymczasem takie skrętne wóz-
ki lepiej wpisują się w ciasne 
łuki torów, których w Łodzi nie 
brakuje. 

W ostatnim dniu starego 
roku władze miasta zdecydo-
wały się na zaciągniecie kre-
dytu i sfinansowanie nim ko-
lejnych 15 wagonów tego ty-
pu. Nowe tramwaje mają do-
cierać do Łodzi w 2027 r. Ich 
producent  – poznańska firma 
Modertrans prze szkoli wcze-
śniej czterech instruktorów 
nauki jazdy MPK-Łódź w za-
kresie prowadzenia i użytko-
wania tych pojazdów oraz 20 
pracowników zaplecza tech-
nicznego.  

Dzięki zakupowi kolejnej 
partii nowych tramwajów 
w 2027 r. połowę floty MPK, 
będą stanowiły pojazdy nisko-
podłogowe.  

Jednak raczej nie obejdzie 
się bez zakupu wagonów uży-
wanych, bo czeka nas rozwój 
sieci tramwajowej w  Łodzi, 
a duża część najstarszych 
Konstali 805Na jest już w sta-
nie kwalifikującym je na  
złom.

Władze Łodzi postanowiły zaciągnąć na to kredyt. Składy dotrą do nas 
w 2027 roku. Poznańska firma przeszkoli pracowników MPK.

Jacek Zemła

Gammy już jeżdżą po łódz-
kich torach. Mogą pomie-
ścić 230 pasażerów. 
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Tramwaje wyprodukuje dla 
Łodzi firma Modertrans 
należąca do MPK Poznań  
i miasta Poznań. 

Magistrat informuje, że w  
tym roku wyremontowane 
zostaną kolejne ulice na  
Sta rym Mieście. Ekipy re -
montowe mają pojawić się 
na ul. Podrzecznej (na od -
cinku Zachodnia – Zgier ska) 
i na Łagiewnickiej od Woj -
ska Polskiego do Zawi szy 
Czarnego). 

Na remontowanych odcin-
kach znikną nieużywane szyny 
tramwajowe i przedwojenny ka-
mienny bruk. Wiktor Stańczyk 
z Zarządu Dróg i Transportu 

w Łodzi, który o tym poinfor-
mował, nie podał jednak, kiedy 
dokładnie zaplanowano te re-
monty. 

W tym roku nastąpi także za-
kończenie prac na Drewnow-
skiej. Między Zgierską i Zachod-
nią przed  świętami zakończono 
układanie nowych sieci pod-
ziemnych, ale z powodu zimy 
drogowcy nie mogli dokończyć 
układania nawierzchni i przebu-
dowy chodników. Tylko na jed-
nym odcinku drogi pojawił się 
nowy asfalt. Gdy zima odpuści, 
prace zostaną dokończone, a uli-
ca oddana do użytku.

Jacek Zemła

Znikną stare szyny i kocie łby na Łagiewnickiej 
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poczeka. Na razie prace zatrzymała zima.
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Nekrologi i kondolencje  
zlecisz 

osobiście w Biurze Ogłoszeń, 
Łódź, ul. ks. Skorupki 17/19 

Zadzwoń  
502 499 119, 502 499 127 

lub przez internetowe biuro  
ibo.polskapress.pl 

Nekrologi i kondolencje ukazują się w prasie  
oraz w serwisie nekrologi.net

REKLAMA 0011457249
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Etno Cafe Jednorożec – 
mieszcząca się wśród lokali 
speciality coffe – oferowała 
kawę z rzemieślniczej palar-
ni, ciasta, śniadania.  

Łódzki lokal był częścią ogól-
nopolskiej sieci z centralą we 
Wrocławiu. Marka Etno Cafe 
jest obecna na polskim rynku 
od 2012 roku, a w skład kon-
ceptu – oprócz sieci kawiarni – 
wchodzą palarnia kawy i bro-
war kawowy z własną marką 
macerowanej kawy. 

Zamknięcie łódzkiej kawiar-
ni sieci nie jest jednak jednost-
kowym przypadkiem. Firma 
przechodzi poważną restruktu-
ryzację, zamknęła też niektóre 

ze swoich lokali na przykład we 
Wrocławiu (w najlepszym 
okresie miała około dwudzie-
stu placówek w kraju). Pod ko-
niec minionego roku prezes Et-
no Cafe, Tomasz Nietubyć, po-
twierdzał w publicznych wy-
stąpieniach, że firma znajduje 
się w trudnej sytuacji finanso-
wej, ale marka ma nie zniknąć 
z rynku. Większościowy pakiet 
udziałów w spółce zaś miał 
przejąć prywatny inwestor. 

Co z łódzkim lokalem po Et-
no Cafe? Dogodne położenie 
oraz duże okna zapewniające 
efektowny widok na Przysta-
nek Centrum, nazywany w Ło-
dzi Stajnią Jednorożca. Okoli-
ca i wgląd w ulicę Piotrkowską 
sprawiają, że miejsce wydaje 

się idealnym na lokal gastrono-
miczny. Czy tak się stanie, do-
wiemy się wkrótce...  

Bo jedną z opcji, o której się 
mówi, to rozbudowa o tę prze-

strzeń znajdującego się 
w tym samym budyn-
ku Centrum Medycz-
nego Medicover.  
ąmówi, to rozbudowa o tę prze- ą
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Dariusz Pawłowski

Tak wygląda opuszczona  
kawiarnia Etno Cafe  

Jednorożec .

Należąca do sieci 
Etno Cafe łódzka 
kawiarnia Etno Cafe 
Jednorożec niespo-
dziewanie zaprzesta-
ła działalności.  
Pusty lokal czeka już 
na nowego najemcę.

Etno Cafe zamknięte. Jednorożec nie 
pomógł. Co będzie w tym miejscu?
Kawiarnia Etno Cafe Jednorożec, działająca w atrakcyjnym miejscu, w budynku 
vis a vis Centralu, zakończyła funkcjonowanie. Dla klientów lokalu to zaskocze-
nie, bo wydawało się, że lokal cieszy się sporą popularnością. Czy właśnie  
okazało się, że to jednak za mało, by udźwignąć rosnące koszty działalności?

EEC Trends 2026: Polska i Europa wobec nowych 
wyzwań geopolitycznych. Prolog Europejskiego 
Kongresu Gospodarczego w lutym w Warszawie
Polska i Europa stoją przed sze-
regiem strategicznych wyzwań 
obejmujących bezpieczeństwo, 
niezależność, odporność i kon-
kurencyjność. Problemy te do-
tyczą kluczowych sektorów – 
energetyki, obronności, cyber-
bezpieczeństwa, infrastruktury 
oraz przemysłu – a ich rozwiąza-
nie wymaga ścisłej współpracy 
między biznesem, administracją 
publiczną i decydentami. W ob-
liczu dynamicznie zmieniającej 
się sytuacji geopolitycznej ko-
nieczny staje się pogłębiony dia-
log o tym, jak budować stabilny 
rozwój w oparciu o długofalowe, 
strategiczne inwestycje publicz-
ne. Po raz kolejny podejmie go 
EEC Trends, którego uczestnicy 
ocenią także znaczenie dołąc-
zenia Polski do grona państw 
G-20 oraz potencjału, jaki niesie 
to dla krajowej gospodarki. Wy-
darzenie odbędzie się 9 lutego 
2026 r. w hotelu Sheraton Grand 
Warsaw. Stanowi prolog Euro-
pejskiego Kongresu Gospodar-
czego, największego spotkania 

biznesowego w Europie Centra-
lnej. 18. edycja kongresu odbęd-
zie się w terminie 22-24 kwietnia 
2026 r. w Katowicach. 

Jak co roku, w gronie przedstawi-
cieli rządu i samorządów, bizne-

su, nauki i mediów, podejmowane 
będą najistotniejsze tematy spo-

łeczno-gospodarcze – od global-
nych wyzwań geopolitycznych 
po kierunki transformacji energe-

tycznej, cyfrowej i przemysłowej. 

– EEC Trends to kluczowy moment 
w cyklu przygotowań do Europej-
skiego Kongresu Gospodarczego 
– to etap diagnozy i refleksji, któ-

ry nadaje ton całorocznej dyskusji 
o gospodarce – mówi Wojciech Ku-

śpik, prezes Grupy PTWP, inicjator 
i organizator Europejskiego Kon-

gresu Gospodarczego. – To także 
przestrzeń, w której wspólnie ze 
społecznością kongresu formułu-

jemy najważniejsze pytania o przy-

szłość: o bezpieczeństwo, odpor-
ność i konkurencyjność polskiej 
i europejskiej gospodarki.

Tegoroczna edycja konferencji bę-

dzie próbą całościowego spojrze-

nia na procesy, które dziś w naj-
większym stopniu definiują pozycję 
gospodarki w zmieniającym się 
świecie. Dyskusje obejmą szerokie 
spektrum tematów – od globalnych
przesunięć sił i rosnącej roli geopo-

lityki w kształtowaniu rzeczywisto-

ści gospodarczej, po wyzwania we-

wnętrzne, które determinują tempo 
rozwoju i konkurencyjność Polski 
oraz Unii Europejskiej.
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W hotelu Beverly Hilton 
w Beverly Hills odbyła się 
gala 83. edycji Złotych 
Globów. Nagradzane są naj-
lepsze filmy i produkcje 
telewizyjne oraz ich twórcy. 

83. ceremonia wręczenia 
Złotych Globów stała się 
triumfem reżysera Paula Tho-
masa Andersona i jego filmu 
„Jedna bitwa po drugiej”, na-
grodzonego za najlepszą reży-
serię, najlepszy scenariusz i ja-
ko najlepszy musical lub ko-
media. Występująca w filmie 
Teyana Taylor została uznana 
za najlepszą aktorkę drugopla-
nową. 

Anderson, dziękując za wy-
różnienie na gali w Los Ange-
les, powiedział, że tworzenie 
filmów to „jedyny legalny spo-
sób na bycie paranoikiem 
w świetle reflektorów”. Film 
utrzymany w charakterystycz-
nym dla twórcy stylu koncen-

truje się na psychologii boha-
terów, napięciach i emocjach 
w relacjach międzyludzkich. 
Najlepszym w kategorii film 
nieanglojęzyczny okazał się 
brazylijski „Tajny agent” w re-
żyserii Klebera Mendonça Fil-
ho. To osadzony w latach 70. 
ub. wieku thriller polityczny, 

opowiada o losach mężczyzny 
uciekającego przed brutalną 
rzeczywistością brazylijskiej 
dyktatury wojskowej. Statuet-
kę dla najlepszego filmu dra-
matycznego dostał wyprodu-
kowany w Wielkiej Brytanii 
„Hamnet”. Reżyserką filmu 
jest Chloé Zhao, nagrodzona 

również Oscarem za „Noma-
dland”. Intymna historia osa-
dzona w XVI-wiecznej Anglii 
opowiada o głębokiej żałobie 
Agnes i Williama Szekspira 
po stracie syna, która stała się 
inspiracją dla powstania słyn-
nego dramatu „Hamlet”. Gra-
jąca rolę Agnes Jessie Buckley 
odebrała statuetkę dla najlep-
szej aktorki. Polak Łukasz Żal 
odpowiadał za zdjęcia przy tej 
produkcji. Paul Thomas An-
derson zdobył nagrodę dla 
najlepszego reżysera, Teyana 
Taylor - nagrodę za najlepszą 
rolę drugoplanową w filmie fa-
bularnym, a Michael B. Jordan 
- nagrodę za najlepszą rolę 
drugoplanową w filmie dra-
matycznym. W kategorii fil-
mowej Owen Cooper wygrał 
nagrodę dla najlepszego akto-
ra drugoplanowego w filmie 
„Nastolatek”, a jego partnerka 
Erin Doherty - nagrodę za naj-
lepszą rolę drugoplanową 
w filmie TV.

Anna Nagel, PAP

Złote Globy rozdane. 4 statuetki dla Andersona20 osób zginęło w starciu  
ze słoniem. Rodziny  

dostaną odszkodowania
W ciągu dziewięciu dni dziki 
słoń zabił co najmniej 20 
osób w indyjskim stanie 
Jharkhand. Zwierzęcia do tej 
pory nie udało się schwytać. 

Do zgonów doszło między 1 
a 9 stycznia w rejonach leśnych 
Chaibasa i Kolhan w dystrykcie 
West Singhbhum, które są czę-
ścią jednego z największych la-
sów Sal w Azji. Konflikty między 
ludźmi a słoniami zdarzają się 
w tym regionie od lat, a urzęd-
nicy i naukowcy łączą je z kur-
czeniem się pokrywy leśnej 
i wzmożoną aktywnością czło-
wieka w pobliżu korytarzy mi-
gracyjnych słoni. 

Władze poinformowały, że 
w celu odnalezienia słonia pro-
wadzona jest zakrojona na sze-
roką skalę operacja poszuki-

wawcza, w którą zaangażowa-
nych jest ponad 100 pracowni-
ków leśnictwa. 

Władze ogłosiły wypłatę od-
szkodowań dla rodzin ofiar. 

„To bezprecedensowa sytu-
acja. Po raz pierwszy w tym re-
gionie tak dużą liczbę ofiar 
śmiertelnych powiązano z jed-
nym samcem słonia” - powie-
dział Kuldeep Meena, oficer le-
śny dywizji, dodając, że cały ob-
szar został postawiony w stan 
najwyższej gotowości, aby za-
pobiec dalszym stratom w lu-
dziach i mieniu. 

Dodał, że ich natychmiasto-
wym priorytetem jest odnale-
zienie, złapanie i bezpieczne 
wypuszczenie zwierzęcia 
na wolność. Sędzia okręgowy 
Chandan Kumar poinformował 
BBC, że wśród 20 ofiar śmiertel-
nych jest m.in. robotnik leśny. 

Marcin Koziestański, PAP
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Paul Thomas Anderson  
ze statuetką  

Złotego Globu.

Zbigniew Ziobro z azylem  
politycznym na Węgrzech
- Były minister sprawiedliwo-
ści i prokurator generalny 
Zbigniew Ziobro uzyskał azyl 
polityczny na Węgrzech - 
poinformował wczoraj jeden 
z jego pełnomocników mece-
nas Bartosz Lewandowski. 

Na platformie X mec. Lewan-
dowski podał, że azyl polityczny 
został przyznany Ziobrze przez 
rząd węgierski w związku z dzia-
łaniami prokuratury, „w wyniku 
których doszło do szeregu dzia-
łań noszących znamiona poli-
tycznie motywowanych represji 
politycznych”. 

Sam Ziobro przekazał za po-
średnictwem X, że wystąpił o ob-
jęcie międzynarodową ochroną 
swojej żony. „Podjąłem decyzję, 
że nie pozwolę, aby moje dzieci 
zostały pozbawione opieki mat-
ki, a moja żona - w zastępstwie 
za mnie - stała się ofiarą psycho-
patycznej zemsty Donalda Tu-
ska” - napisał polityk. 

Były szef MS jest jednym z po-
dejrzanych w prowadzonym 
przez prokuraturę śledztwie do-
tyczącym Funduszu Sprawiedli-
wości. Prokuratura podejrzewa 
Ziobrę o popełnienie łącznie  26 
przestępstw. 7 listopada Sejm 
uchylił mu immunitet w odnie-
sieniu do wszystkich 26 zarzu-
tów; wyraził również zgodę 
na jego zatrzymanie i aresztowa-
nie. 

Zbigniew Ziobro podziękował 
premierowi Węgier Viktorowi 

Orbanowi za udzielenie mu 
przez Węgry ochrony międzyna-
rodowej. „Podjąłem decyzję 
o pozostaniu za granicą do cza-
su, gdy w Polsce zostaną przy-
wrócone rzeczywiste gwarancje 
praworządności” - napisał 
na platformie X Ziobro. 

„Czynię to w imię zasad, któ-
rymi zawsze się kierowałem 
i z powodu których stałem się 
dziś celem osobistej zemsty Do-
nalda Tuska i jego środowiska. 
Stałem się obiektem polowania 
i nagonki dlatego, że jako Proku-
rator Generalny zainicjowałem 
liczne śledztwa dotyczące ich ko-
rupcji i złodziejstwa” - ocenił. 

PiS mówi o walce,  rząd 
o ucieczce 

Do decyzji węgierskiego rzą-
du odniósł się m.in. szef klubu 
PiS, były minister obrony Ma-
riusz Błaszczak. W swoim wpi-
sie na platformie X ocenił, że de-
cyzja Węgier jest „oparta na real-
nych przesłankach”, a obawy 
o to, że Ziobro nie może liczyć 
na uczciwy i bezstronny proces 
w kraju, są „w pełni uzasadnio-
ne”. 

Ocenił on m.in., że od dłuższe-
go czasu w debacie publicznej 
pojawiały się wypowiedzi przed-
stawicieli obecnej władzy, które 
„podważały zasadę domniema-

nia niewinności oraz niezależno-
ści sądów”. 

Z kolei szef kancelarii prezy-
denta Zbigniew Bogucki, pytany 
w poniedziałek rano w telewizji 
wPolsce24, czy traktuje skorzy-
stanie przez Ziobrę z azylu poli-
tycznego na Węgrzech jako wal-
kę czy ucieczkę, podkreślił, że 
„jest to walka”. 

- Pamiętajmy, że pan minister 
Ziobro jest też człowiekiem cięż-
ko chorym, który walczył z nie-
uleczalną, można powiedzieć, 
śmiertelną chorobą. (...) Z drugiej 
strony mamy ludzi, właściwie 
bez żadnych skrupułów, ludzi, 
którzy zrobią wszystko dla swo-
ich politycznych celów - powie-
dział Bogucki. 

Jego zdaniem sytuacja ta jest 
kolejną „bardzo dużą porażką 
rządu Tuska i ministra Żurka”. 

„Azyl na Węgrzech to wprost 
idealne podsumowanie kariery 
Ziobry. Były minister sprawiedli-
wości uciekający jak tchórz 
przed polskim wymiarem spra-
wiedliwości. Totalny upadek!” - 
napisał na portalu X minister ko-
ordynator służb specjalnych To-
masz Siemoniak. 

„PiS = złodziejstwo. Kolejny 
PiSowski uciekinier z azylem 
u człowieka Putina” - sko- men-
tował europoseł Michał Szczer-
ba. 

„Next stop Minsk or Mos-
cow?” [Następny przystanek 
Mińsk czy Moskwa?] - pyta z ko-
lei minister spraw zagranicznych 
Radosław Sikorski.

Marcin Koziestański, PAP

Zbigniew Ziobro
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Papież Leon XIV przyjął 
w poniedziałek na audiencji 
liderkę wenezuelskiej opo-
zycji, laureatkę Pokojowej 
Nagrody Nobla Marię 
Corinę Machado. 

Do spotkania doszło dzie-
więć dni po akcji sił USA w We-
nezueli, które pojmały i wy-
wiozły dotychczasowego 
przywódcę tego kraju Nicola-
sa Maduro  i jego żonę Cilię 
Flores. 

Szczegóły spotkania nie są 
znane. 

Machado, liderka opozycji, 
odniosła przytłaczające zwy-
cięstwo w prawyborach obozu 
demokratycznego, ale sądy 
podległe reżimowi w Caracas 
zablokowały jej kandydaturę 
w wyborach prezydenckich 
w 2024 roku. W 2025 r. otrzy-
mała Pokojową Nagrodę Nobla 
za walkę o demokrację. 

Tuż po akcji sił USA Leon 
XIV oświadczył na spotkaniu 
z wiernymi, że „dobro umiło-
wanego narodu wenezuelskie-
go musi przeważyć nad wszel-

kimi innymi względami oraz 
prowadzić do przezwyciężenia 
przemocy i podjęcia drogi 
sprawiedliwości i pokoju”. Jak 
podkreślił, zapewni to suwe-
renność kraju, praworządność, 
poszanowanie praw człowie-
ka i obywatelskich.     

    AAA 
Sąd Okręgowy w Warszawie 

wyłączył sędziego Dariusza Łu-
bowskiego od rozpoznania po-
nownego wniosku o wydanie 
ENA wobec posła PiS Marcina 
Romanowskiego.  

- Wniosek o wyłączenie sę-
dziego Łubowskiego od rozpo-
znania ponownego wniosku 
o wydanie ENA w sprawie Mar-
cina Romanowskiego został 
uwzględniony - powiedziała 
rzeczniczka prasowa Sądu 
Okręgowego, sędzia Anna Pta-
szek..Dodała, że jest to postano-
wienie, na które nie służy zaża-
lenie. W związku z tym, jak wy-
jaśniła sędzia Ptaszek, teraz 
sprawa ponownego wniosku 
o wydanie ENA wobec Roma-
nowskiego „trafi do losowania 
i zostanie wylosowany nowy sę-
dzia”.

PAPIEŻ LEON XIV PRZYJĄŁ  
LIDERKĘ OPOZYCJI W WENEZUELI

Anna Nagel, PAP
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Maria Corina Machado to jedna z najważ- 
niejszych postaci wenezuelskiej opozycji.
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Krzyż zerwany ze ściany 
i wyrzucony do kosza przez 
nauczycielkę przy dzieciach 
w trakcie lekcji w szkole 
podstawowej - takie hasło 
musiało wywołać potężne 
emocje, a pani nazwisko 
zostało upublicznione przez 
polityków prawicy i wciąż 
można je bez większego 
problemu odnaleźć w sieci, 
gdzie roi się też od inwek-
tyw. Co pani przeżywa? 

Jest mi bardzo trudno, dlatego 
że wylała się na mnie fala hej-
tu, mowy nienawiści rozpo-
wszechnianej w mediach bez 
sprawdzenia faktów, bez żad-
nej weryfikacji, bez czekania 
na jakiekolwiek wyjaśnienie 
tej sytuacji. Jestem w szoku, 
że można coś takiego zrobić 
drugiemu człowiekowi. Śle-
dzę te media, nie ukrywam, 
i wciąż po prostu w to nie wie-
rzę. To nieporozumienie, a po-
litycy wykorzystują je do tego, 
żeby podbijać swoje interesy 
i pozycje. Ktoś to ciągle podsy-
ca. 

„Taka nienawiść do symbo-
lu krzyża sama w sobie już 
jest zastanawiająca”, „baba 
zbezcześciła symbol religij-
ny”, to nie najostrzejsze 
komentarze jakie pojawiły 
się pod naszymi publikacja-
mi na ten temat. Staramy 
się moderować dyskusję 
i usuwać nienawistne 
wypowiedzi, ale nad inny-
mi mediami i platformami 
społecznościowymi kontroli 
nie mamy. Jak wygląda ten 
czas z pani perspektywy? 

W poniedziałek 5 stycznia by-
łam w pracy. Moi uczniowie 
bardzo się ucieszyli, ale tego 
dnia zostałam też zawieszo-
na w obowiązkach. Nie je-
stem w tej chwili w zbyt do-
brym stanie. Jest mi po pro-
stu ciężko z całym tym niepo-
rozumieniem. Zastanawiają-
ce jest dla mnie to, że przez 
media w kontekście tego zda-
rzenia wciąż prezentowany 
jest jeden uczeń wraz z rodzi-
ną. To chłopiec, którego nie 
uczę i nigdy nie uczyłam. 
Z tego, co wiem w naszej 
szkole pojawił się we wrze-
śniu, ale nigdy nie miałam 
z nim styczności. Jego grupa 
ma zajęcia w innej sali, a ro-
dziców nigdy nie widziałam 
na oczy. Słyszałam, że w pią-
tek 12 grudnia, a więc tuż 
przed zdarzeniem, z powodu 
którego rozmawiamy, ten 
uczeń groził innej nauczyciel-
ce, że jego mama „zwolni ją 
z pracy”. To dość istotne 
w mojej ocenie. 

Co wydarzyło na lekcji 15 
grudnia 2025 roku? 

Wyrzuciłam cosplayowy 
(związany z przebieraniem się 
za postacie z filmów, komik-
sów, gier itp. - red.) gadżet 
od halloweenowego stroju, 
którym bawiły się dzieci, a na-
stępnie powiesiły go nad klat-
ką chomika - w miejscu, w któ-
rym wcześniej wisiał zegar. 
Szanuję przedmioty czci reli-
gijnej i w życiu nie wyrzuciła-
bym krzyża reprezentującego 
wiarę. Jestem neutralna religij-
nie i bardzo tolerancyjna. Sza-
nuję wiarę. Ścianka nad cho-
mikiem byłaby w mojej opinii 

miejscem urągającym przed-
miotowi religijnej czci. Jego 
miejsce powinno być wysoko, 
obok godła lub ewentualnie 
nad drzwiami. Jednak powtó-
rzę: Ten przedmiot, który zo-
stał powieszony przez dzieci 
był elementem cosplayowego 
stroju - takiego przebrania; 
dzieci przebierają się za różne 
postaci bywa, że za zakonnika, 
księdza czy śmierć. Nikt nigdy 
się do niego nie modlił.To nie 
była sala, w której prowadzo-
ne były lekcje religii, ale języka 
angielskiego. Wisiało tam wy-
łącznie godło. Jeszcze rano te-
go „krzyża” nie było, został 
tam powieszony przed moją 
ostatnią godziną lekcyjną tego 
dnia, podczas gdy miałam tzw. 
okienko między zajęciami al-
bo na przerwie przez uczniów. 

W piątek 9 stycznia  
Komenda Powiatowa Policji 
w Wejherowie upubliczniła 
fotografię krzyża będącego 
przedmiotem dochodzenia 
w sprawie podejrzenia 
przestępstwa obrazy uczuć 
religijnych. Można kupić go 
w sieci jako element kostiu-
mu nawet za kilkanaście 
złotych. 

Takie same można kupić już 
za 7,99. To tworzywo sztucz-
ne, taka plastikowa zabawka. 
Dużo o tym myślałam i nie są-
dzę, a wręcz wydaje mi się to 
niemożliwe, by ktokolwiek 
z moich uczniów poczuł się 
urażony ze względu na jej wy-
rzucenie do kosza. Jeżeli jed-
nak rzeczywiście by tak się sta-
ło, byłoby mi oczywiście bar-
dzo przykro, choć wiem, że 
akurat z tej grupy sporo osób 

w ogóle nie uczęszcza na zaję-
cia z religii. 

W rozpowszechnianej 
w sieci treści kopiach pism 
znalazły się stwierdzenia 
na pani temat, że wyrzuciła 
krzyż do śmietnika „z nie-
godnym nauczyciela 
komentarzem”, „wielokrot-
nie zdejmowała krzyż i pró-
bowała uświadamiać dzie-
ci, że jest im on niepotrzeb-
ny, a sama nie chce na ten 
krucyfiks patrzeć” oraz, że 
sytuacji towarzyszył „wul-
garny i pogardliwy komen-
tarz” z pani strony... 

To bzdury. Nigdy w życiu nie 
użyłam wulgaryzmu w kontak-
cie z uczniami czy ich obecno-
ści. Jestem nauczycielką z po-
wołania. Kocham moją pracę. 
Kocham moich uczniów. Na-
prawdę każdego dnia jadę 
do pracy z radością i z chęcią. 
Nie na siłę. Lubię to, co robię. 
Nigdy nic takiego nie miało 
miejsca. Nie komentowałam 
też nigdy w życiu przedmiotów 
czci religijnej. Po prostu wyrzu-
ciłam ten gadżet do kosza. 

W tych samych pismach 
znalazło się też stwierdze-
nie „krzyże rozwieszone we 
wszystkich salach lekcyj-
nych zakupione były przez 
Radę Sołectwa Kielno 
na prośbę rodziców 
i przed powieszeniem 
poświęcone uroczyście 
przez Proboszcza Parafii 
Kielno”... 

Skąd to się wzięło? Nie wiem. 
Nie wyobrażam sobie, by ten 
gadżet został poświęcony 

przez księdza. To byłoby świę-
tokradztwo. 

Pomiędzy zdarzeniem z 15 
grudnia a 5 stycznia, gdy 
została pani zawieszona 
i sygnał w tej sprawie trafił 
do prokuratury, upłynęły 
trzy tygodnie. Co się w tym 
czasie działo? 

Nie miałam pojęcia, że tak to 
się może potoczyć. Natomiast 
docierały do mnie sygnały 
od koleżanki, która mieszka 
w okolicy. Wiem, że moje dane 
zostały przekazane lokalnym 
politykom, którzy zaczęli je 
rozpowszechniać. Zostałam 
przez nich zniesławiona i nie 
zostawię tak tego. Rozważam 
kroki prawne. 

Wszyscy od metropolity 
gdańskiego, arcybiskupa 
Tadeusza Wojdy, po mini-
strę edukacji Barbarę 
Nowacką ubolewają 
nad zdarzeniem i jego kon-
sekwencjami dla uczniów. 
Część oburzonej opinii 
publicznej domaga się kary. 
Pani z kolei przekonuje, że 
w tej sprawie nie można 
mówić o żadnym przestęp-
stwie. Jak więc nazwać tę 
sytuację? Niefortunnym 
zdarzeniem? „Numerem” 
wyciętym przez uczniów? 

 My na to w szkole mówimy 
pranki uczniowskie [ang. 
prank - wybryk, psikus]. To ta-
kie zagrywki, żarty. Na pewno 
nie ma tu mowy o przestęp-
stwie. Osoby, które zabierają 
głos w tej sprawie opierają się 
nie na faktach, a przekazie 
na ich temat. Problem polega 

na tym, że ten przekaz nie od-
powiada rzeczywistości i jest 
cynicznie wykorzystywany. Ja 
wiem, że niczego złego nie zro-
biłam. Wiem też, że muszę 
walczyć o moje dobre imię. 
Na decyzję o zawieszeniu 
w obowiązkach przysługuje 
zażalenie i zamierzam je zło-
żyć. Dzisiaj jestem ja, a jutro 
mogą być inne koleżanki, któ-
re trafią na niezadowolonych 
uczniów czy jakiegoś niezado-
wolonego rodzica. Muszę zare-
agować, bo to nie jedyna sytu-
acja, gdy mowa nienawiści le-
je się w związku z zupełnie nie-
potwierdzonymi twierdzenia-
mi. Nikt nie myśli, jaką krzyw-
dę wyrządza drugiemu czło-
wiekowi. Tym razem krzyw-
dzona jestem ja, ale za chwilę 
coś podobnego może spotkać 
kolejną niewinną osobę.  
    AAA 
Do głośnego zdarzenia w szko-
le podstawowej w pomorskim 
Kielnie doszło w połowie grud-
nia 2025 roku. Nauczycielka 
miała dopuścić się zagrożonej 
dwoma latami więzienia obra-
zy uczuć religijnych, wyrzuca-
jąc do kosza krzyż zawieszony 
w sali lekcyjnej. Zgłoszenie 
na prokuraturę trafiło 
po trzech tygodniach. W mię-
dzyczasie datowane na 17 
grudnia „zawiadomienie” 
upubliczniono w sieci, a także 
imię i nazwisko nauczycielki. 
Protesty rozpoczęli politycy lo-
kalni i krajowi, PiS i Konfede-
racji. Tymczasem przedmio-
tem czci religijnej okazał się 
plastikowy atrybut dostępne-
go do zakupu w sieci przebra-
nia mnicha lub zakonnicy (lub 
jego kopia wydrukowana 
przy pomocy drukarki 3D).

Jacek Wierciński

 Wejście do Szkoły Podstawowej w Kielnie, do której 
miało dojść do obrazy uczuć religijnych. Obok plastiko-
wy krzyżyk, który nauczycielka miała wyrzucić.
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Nauczycielka  
z Kielna  
o sprawie krzyża 
– Wyrzuciłam gadżet od halloweeno-
wego stroju, którym bawiły się dzie-
ci, a następnie powiesiły go nad klat-
ką chomika – w miejscu, w którym 
wcześniej wisiał zegar. Szanuję 
przedmioty czci religijnej i w życiu 
nie wyrzuciłabym krzyża reprezentu-
jącego wiarę – przekonuje nauczy-
cielka ze Szkoły Podstawowej 
w Kielnie.
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Nazistowska machina dzia-
łała bezwzględnie, a jed-
nym z mniej znanych 
do dziś świadectw tych 
okrutnych czasów jest 
podobóz Auschwitz Ha-Ga 
Lagischa, utworzony przez 
Niemców na początku 
września 1943 roku 
w Będzinie- -Łagiszy. Ta 
historia zasługuje na upa-
miętnienie, a stara się o to 
zadbać Adam Szydłowski, 
badacz dziejów żydowskich 
w Zagłębiu i prezes 
Fundacji im. Rutki Laskier. 

4 września 1939 roku Niem-
cy wkroczyli do Będzina i roz-
poczęły się represje wobec 
ludności żydowskiej. Od mo-
mentu, kiedy powstała orga-
nizacja Szmelt, skupiająca 
pracowników dla gospodarki 

niemieckiej, w Będzinie-Łagi-
szy powstały drewniane bara-
ki znane z Auschwitz-Birke-
nau. 

W 1941 roku hitlerowcy roz-
poczęli przygotowania do bu-
dowy elektrowni „Walter” 
w Łagiszy. Powstaje tu duży 
obóz pracy dla Żydów z Będzi-
na i Oświęcimia, którzy przy-
jechali w 1941 roku w to miej-
sce transportami kolejowymi. 
Organizacja Szmelt wykonuje 
przeróżne prace. Zajmuje się 
regulacją rzeki Przemszy, pra-
cami porządkowymi. To byli 
pracownicy przymusowi. Bu-
dowę w 1942 roku finansował 
związek pod nazwą „Energie-
Versorgung Oberschlesien” 
z dyrekcją w Katowicach. Fa-
chową siłę roboczą okupanci 
sprowadzili z elektrowni 
w Będzinie, natomiast prace 
budowlane prowadziły firmy 

„KLOTZ” i „HAGA”. W sierp-
niu 1943 roku nastąpiła likwi-
dacja getta w Będzinie. Niem-
cy zamykają też działalność 
tego obozu Szmelt. Nic nie 
może jednak się zmarnować. 
Wewnątrz ogrodzonego tere-
nu wybudowane zostały po-
tem murowane baraki, jako 
pomieszczenia mieszkalne dla 
więźniów, magazyny, kuch-
nia, łaźnia oraz szpital obozo-
wy. Na tym terenie znalazł się 
również basen przeciwpoża-
rowy, natomiast za ogrodze-
niem stanęły strażnice. 

- Te cztery zachowane bara-
ki przy ulicy Energetycznej 
stanowiły zaplecze do budo-
wy elektrowni „Walter”. Dzi-
siaj to miejsce jest symbolem 
tego, co działo się na naszych 
ziemiach w przeszłości. Znaj-
dują się tu artefakty, które 
świadczą o istnieniu obozu 

Ha-Ga Lagisza, czyli podobo-
zu Auschwitz, gdzie komen-
dantem głównym był Rudolf 
Hess. W tym miejscu zacho-
wane zostały obozowe słupy, 
częściowo przeniesione. 
Po wojnie mieszkańcy wyko-
rzystywali je do różnych ce-
lów. Wywożono je do budowy 
własnych ogrodzeń lub rozbi-
jano i uzyskiwano beton, ale 
część z nich przetrwała. Są do-
brze zachowane - mówi Adam 
Szydłowski, badacz dziejów 
żydowskich w Zagłębiu. Fun-
dacja im. Rutki Laskier wysła-
ła pismo do konserwatora za-
bytków w Będzinie, otrzymu-
jąc odpowiedź, że zaprasza 
ich do współpracy, do doku-
mentacji tego miejsca, którą 
trzeba będzie wykonać. - Wy-
obrażam sobie, że po renowa-
cji tych słupów, którą będzie 
trzeba wykonać, a są firmy, 

które się tym zajmują, po-
wstanie tu specjalna instala-
cja. Taka, która będzie przy-
pominać o tym, co się tutaj 
działo  - podkreśla Adam Szy-
dłowski. 

Datę utworzenia podobozu 
można ustalić na podstawie 
faktury (Forderungsnachwe-
is), którą we wrześniu 1943 r. 
obozowe biuro zatrudnienia 
wystawiło dyrekcji elektrow-
ni „Walter” Lagischa. Z jej za-
pisów wynika, że pierwszych 
302 więźniów zatrudniono 
przy budowie elektrowni 10 
września. Z uwagi na poprze-
dzający tę datę weekend 
uznaje się, że obóz utworzo-
no 8 września 1943 roku. 

Pierwsi więźniowie przyby-
li do podobozu Lagischa 10 
września 1943 roku. Z zesta-
wienia więźniów oddelego-
wanych do pracy we wrześniu 

dowiadujemy się że wykwali-
fikowanych robotników za-
trudnionych przy budowie 
elektrowni „Walter” było 44, 
natomiast liczba robotników 
niewykwalifikowanych waha-
ła się między 252 a 258. 

Różnice mogły występować 
z uwagi na pobicia czy choro-
by uniemożliwiające pracę, 
ale  też skierowanie do pracy 
wewnątrz obozu, do prac po-
rządkowych, organizacyjnych 
czy na potrzeby załogi SS. Pry-
watne firmy, które otrzymy-
wały siłę roboczą z obozu Au-
schwitz, płaciły odpowiednio  
4 marki za dniówkę pomocni-
ka i 6 marek za dniówkę fa-
chowca (stawki po 1943 r.). 
Pieniądze trafiały bezpośred-
nio do władz obozu. 

- Do budowy elektrowni 
„Walter” Niemcy ściągają 
więźniów obozu z Oświęcimia 

Piotr Sobierajski

Historia pisze różne scenariusze. Ten związany z losami ludności żydowskiej w czasie  
II wojny światowej jest wyjątkowo bolesny. O więźniach Ha-Ga Lagischa Auschwitz 

w Będzinie słyszało dotychczas niewielu. Trwają starania, by uhonorować to miejsce.

Piekło na ziemi.  
W Będzinie naziści 
też nie mieli litości
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Adam Szydłowski przy 
 jednym z zachowanych  

do dziś obozowych słupów.

a Historia

eprasa.pl d09ecf8971



a WTOREK, 13.01.2026 • expressilustrowany.pl
Kraj 9

i Monowic, tworząc obóz Au-
schwitz Ha-Ga. Ogólnie mamy 
tutaj 1000 więźniów. To Żydzi, 
więźniowie polityczni z Nie-
miec, Włosi, mieszkańcy Bał-
kanów, Francuzi i Polacy. 
Mieszkańcy Łagiszy pracują 
natomiast w biurach przy bu-
dowie. Żydzi pozbawieni są 
jakichkolwiek praw, nie dosta-
ją żadnych paczek. Przez rok 
czasu funkcjonuje tutaj ten 
podobóz Auschwitz, z wszyst-
kimi represjami, które znamy 
z Oświęcimia. Poza jedną - nie 
było tutaj pieców i kremato-
riów. Były dwa bunkry, w któ-
rych zamęczano i dręczono 
więźniów, nie dawano im je-
dzenia - mówi Adam Szy-
dłowski. Kiedy więzień zmarł 
lub został zastrzelony, wów-
czas ciało trafiało do osobne-
go baraku. Przyjeżdżał spe-
cjalny furgon z Auschwitz, 
który zabierał ciała, by spalić 
je w piecach Auschwitz. Co 
ciekawe, posiłki dla więźniów 
Ha-Ga Lagischa także przywo-
żone były z Oświęcimia. Horst 
Czerwiński, z zawodu rzeźnik, 
został komendantem obozu 
Ha-Ga Lagischa. - Jego postać 
jest w dwójnasób odbierana. 
Znał język polski. Część osób 
go chwaliła, część nie. To 
wszystko zależy od sytuacji. 
Był jednym z pierwszych 15 
więźniów, więc awansował 
w hierarchii tej niemieckiej  
machiny śmierci. Jest jeszcze 
jedna ważna osoba - Hans 
Bock. Też był jednym z pierw-
szych 15 więźniów. Był tą oso-
bą, która podała potem za-
strzyk śmierci ojcu Maksymi-
lianowi Kolbe. Co się z nim 
stało? Tutaj podobno nie był 
zbyt surowy. Tu zachorował 
i zmarł. Kiedy jego ciało było 
wiezione do Auschwitz, to po-

noć więźniowie zdejmowali 
czapki z głów. Nie tyle w oba-
wie, ile w geście honorowym 
- mówi badacz dziejów zagłę-
biowskich Żydów. 

Jak wynika z zachowanych 
relacji, więźniowie pod-obo-
zu Lagischa traktowani byli 
przez strażników SS wyjątko-
wo okrutnie. W opisach po-
wtarzają się często sceny znę-
cania się nad więźniami, bicia 
ich kijami i kolbami karabi-
nów, wpędzania do basenu 
przeciwpożarowego na placu 
apelowym i spychania w wo-
dę tych, którzy usiłowali wy-
dostać się  na brzeg. Stan za-
łogi wartowniczej wynosił 
nieco ponad  30 esesmanów. 
Najwyższy stan osobowy - 725 
więźniów - obóz osiągnął 
w sierpniu 1944 roku. 

W 35-osobowej obsłudze 
Haga Lagischa przeważa na-
rodowość chorwacka, są vol-
ksdeutsche, kilku Ukraińców 
i Niemcy. - Dzięki znakomitej 
współpracy z Archiwum Pań-
stwowym Muzeum Au-
schwitz--Birkenau pozyskali-
śmy kopię rozkazu personal-
nego z 13 grudnia 1943 roku. 
Dowiadujemy się z niego, że 
volksdeutsche rekruci z Wę-
gier, którzy w VI kompanii od-
byli krótkie szkolenie, jak rów-
nież reszta tej kompanii, zo-
stają przydzieleni do poszcze-
gólnych jednostek. Wykaz za-
łogi SS skierowanej do Lagi-
schy zawiera 35 nazwisk - mó-
wi Adam Szydłowski. 

- Tu działo się wszystko to, 
co w Auschwitz-Birkenau. By-
ły te słynne przebieżki do la-
su, które pojawią się w zezna-
niach świadków. Mówią, że 
Niemcy urządzali biegi, kto 
do lasu szybciej dobiegnie, 
a do tego oczywiście do tych 

więźniów strzelali. Więźnio-
wie nosili też kamienie 
nad głowami, kiedy wracali 
z pracy, musząc chodzić wo-
kół obozu. Wszystko odbywa-
ło się pod płaszczykiem budo-
wy elektrowni „Walter” - do-
daje. 

Oto relacja mieszkanki Ła-
giszy Anieli Gwoździowskiej, 
która była pracownikiem cy-
wilnym elektrowni Walter. 
„Prowadzili więźniów w po-
bliżu głębokich rowów kana-
lizacyjnych 2 x 2 m. Gdy znaj-
dowali się już w pobliżu, SS-
mani zaczęli bić więźniów 
i pędzić ich na rowy. W trakcie 
skoków wpadali do środka, 
a który chciał wyjść, bili i spy-
chali do środka. Najwięcej 
znęcali się nad Żydami. Gdy 
w czasie noszenia z nami 
drzewa budowlanego prze-
wracali się z głodu pod jego 
ciężarem, kapo kopali więź-
niów, gdzie dosięgli, i bili go-
rzej niż bydło”. Dzienna racja 
żywieniowa to było: pół litra 
kawy, w południe 1,2 litra zu-
py z brukwi lub kapusty, 
a wieczorem 1,6 dkg margary-
ny i 20 dkg chleba. Kontrole 
wykazywały, że mimo bardzo 
małych porcji więźniom 
zmniejszano dawki żywienio-
we. 

Obóz w Łagiszy funkcjono-
wał do października 1944 ro-
ku. Inna sytuacja była już 
na froncie wschodnim. Niem-
cy zrezygnowali z budowy 
elektrowni w tym miejscu 
i przenieśli swoje plany do Ja-
worzna. Więźniowie zostali 
z Łagiszy przetransportowani 
do Oświęcimia albo do budo-
wy elektrowni „Wilhelm” 
w Jaworznie. Dlaczego wybra-
no Łagiszę na obóz? Bo była 
położona, jak cały Będzin, 

w dobrym węźle komunika-
cyjnym. Była tu dobra infra-
struktura kolejowa. - Miesz-
kańcy Łagiszy, co znalazło po-
twierdzenie w dokumentach, 
do których osobiście dotar-
łem, bo teraz pracujemy 
wspólnie z Muzeum Au-
schwitz-Birkenau, wielokrot-
nie pod groźbą śmierci pod-
rzucali więźniom jedzenie. 
Czasem kończyło się to wpad-
ką i wywózką do Auschwitz - 
opowiada Adam Szydłowski. 
W październiku 1944 roku, 
po wyjeździe stąd więźniów, 
powstał tu obóz karny dla nie-
pokornej obsługi Auschwitz. 

- Trafiali tu ci, którzy coś 
ukradli, złamali jakąś dyscy-
plinę. Były tu ćwiczenia, 
musztra. To trwało do przyj-
ścia Armii Radzieckiej w 1945 
roku. Po wojnie budynki były 
wykorzystywane w różny 
sposób. Wiele z nich prze-
trwało do lat 70. minionego 
wieku, jak np. stołówka, a po-
tem były burzone. Jedyny ba-
rak stołówkowy, który się za-
chował, to barak na terenie 
prywatnej firmy węgierskiej 
Duna. On jest przebudowany. 
Czekamy na  zgodzę firmy, 
abyśmy mogli tam wejść. Tam 
jest też rampa kolejowa zbu-
dowana rękami więźniów - 
przyznaje Adam Szydłowski. 

- Podjęliśmy bliską współ-
pracę z Muzeum Holocaustu 
w Nowym Jorku. Dzięki temu 
możemy kompletować listę 
więźniów. Należy przywrócić 
imiona i nazwiska wszystkim 
więźniom i ustalić, co się z ni-
mi stało. Z tysiąca mamy zi-
dentyfikowanych dotychczas 
76 osób. Bardzo dużo pomogła 

Fundacja Spielberga, która po-
siada w swoich zasobach na-
grania osób, które przeżyły ho-
locaust, a były ciągle przeno-
szone i funkcjonowały w kilku 
obozach. Musimy trafić na ten 
moment, kiedy trafiają 
do obozu Ha-Ga Lagischa. 
Dzięki temu możemy dopisać 
kolejne oso-by. To można wy-
eksponować potem na tablicy, 
umieścić w monografii - tłu-
maczy Adam Szydłowski. 

Drugi krok to rozpoczęta 
współpraca z Muzeum Au-
schwitz-Birkenau. Pozostaje 
jeszcze Instytut Pamięci Na-
rodowej, gdzie też Fundacja 
im. Rutki Laskier stara się 
o współpracę. W planach jest 
też wynajęcie przez fundację 
dwóch, trzech wolnych po-
mieszczeń na terenie bara-
ków w Łagiszy. 

- Chcielibyśmy odnowić te 
pomieszczenia. W jednym 
z nich oddać cześć Polakom, 
mieszkańcom Łagiszy, którzy 
pomagali więźniom. Druga 
część dotyczyłaby ekstermi-
nacji więźniów i ich pobytu 
w obozie, a trzecia machiny 
wojennej, a więc poświęcona 
byłaby 35 wartownikom 
i osobom, które nadzorowa-
ły to, co się w Łagiszy działo. 
Chcemy pokazać ich działa-
nie, historię i to, co się z nimi 
stało. Bo to bulwersuje dziś 
mieszkańców, że po tym, co 
robiła taka osoba, potem zo-
stawała np. burmistrzem ja-
kiegoś niemieckiego miasta 
czy radnym. Kilka osób ska-
zano po  wojnie, w tym Hor-
sta Czerwińskiego, ale jego 
ściganie trwało 20 lat. Będąc 
starszym panem został uka-

rany, ale potem został wy-
puszczony na wolność. Ta rę-
ka sprawiedliwości dosięgła 
go więc pod koniec jego życia  
- mówi Adam Szydłowski. 

Jak dodaje, ma nadzieję, że 
współpraca z władzami mia-
sta pozwoli w przyszłym ro-
ku to miejsce oznaczyć. Wy-
konać  tablicę, zindeksować 
artefakty, które są dostępne - 
od obozowych słupów po fo-
tografie. 

- Finalnie chciałbym, by 
autokary, które z gośćmi od-
wiedzają Będzin, kierując się 
m.in. w miejsce spalonej sy-
nagogi, do bunkra Frumki 
Płotnickiej czy Placu Bohate-
rów Getta oraz naszej funda-
cji, przyjeżdżały także do Ła-
giszy. To będzie bardzo waż-
ny punkt w dalszej działalno-
ści edukacyjnej nie tylko dla 
naszych obywateli,  ale także 
gości zagranicznych  - pod-
kreśla badacz dziejów zagłę-
biowskich Żydów. - Planuje-
my też, wspólnie z radnym 
Igorem Mrozińskim, skontak-
towanie się z potomkami 
osób, które zeznawały 
w sprawie Ha--Ga Lagischa 
w latach 60. minionego wie-
ku. Tu jest społeczność jed-
norodna, zazwyczaj na tej oj-
cowiźnie mieszka, więc liczy-
my na to, że te nazwiska i ad-
resy się nie zmieniły. Chcemy 
nagrać wspomnienia nawet 
dzieci, które słuchały swoich 
rodziców, a być może znajdą 
się jakieś dokumenty, pozo-
stałości po tych dawnych 
czasach. Uhonorujmy to 
miejsce i pamiętajmy o tym, 
co się tutaj działo - mówi 
Adam Szydłowski.

Tak baraki podobozu Ha-Ga Łagisza w Będzinie wyglądały 
w 1964 roku. Na tym terenie znalazł się m.in. basen przeciw-
pożarowy, za ogrodzeniem stanęły strażnice. 

FO
T.

 M
U

ZE
U

M
 A

U
SC

H
W

IT
Z-

BI
RK

EN
AU

FO
T.

 N
AC

FO
T.

 M
U

ZE
U

M
 A

U
SC

H
W

IT
Z-

BI
RK

EN
AU

Obelisk upamiętniający więźniów podobozu Ha-Ga 
Lagischa przy ul. Pokoju w Będzinie-Łagiszy.
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W noc sylwestrową w poża-
rze szwajcarskiego baru 
zginęło łącznie 40 osób, 
a 121 zostało rannych. To 
raczej pytanie retoryczne: 
Czy taka tragedia mogłaby 
się wydarzyć w Polsce? 

Niestety, takie ryzyko wystę-
puje i jestem w stanie sobie to 
wyobrazić. Rozmiar tragedii 
w Szwajcarii ma kilka powo-
dów. Jednym z nich są łatwo 
zapalne materiały wykorzysta-
ne w wykończeniu. W Polsce 
już na etapie projektu, a póź-
niej wykonania prac nie moż-
na stosować pewnych materia-
łów. Jednak, kiedy lokal jest już 
odebrany przez straż pożarną, 
powiatowego inspektora bu-
dowlanego, to pojawiają się po-
kusy zmian, które wpływają 
na bezpieczeństwo: „Tu po-
wiesimy zasłonkę, tam papie-
rowe ozdoby z powodu świę-
ta, przesuniemy gaśnicę i do-
stawimy kolejny stolik…”. I tak 
się dokłada i zmienia, często 
wbrew normom bezpieczeń-
stwa. Ostatnio w jednej z re-
stauracji na Śląsku zauważy-
łem, że choinka zasłaniała hy-
drant. Jej ustawienie zabloko-
wało możliwość otwarcia szaf-
ki i jego użycia. 

W Szwajcarii przeraża 
skala tragedii, ale także 
błędów. Można było tego 
uniknąć, albo przynajmniej 
zmniejszyć rozmiar drama-
tu? 

Podstawowy błąd to wykorzy-
stany materiał wykończenio-
wy w suficie. Okazał się  bar-
dzo niebezpieczny pod wzglę-
dem pożarowym. Tej pianki 
nie powinno tam  być. Nie 
znam jej rodzaju, ale na fil-
mach widziałem, jak paliła się, 
wytwarzając płonące krople. 
Jej płonące resztki kapały 
na podłogę, ale przede wszyst-
kich na uczestników imprezy. 

Wystarczyła iskra? 

Na to wygląda. Jest dyskusja, 
czy źródłem pożaru były tzw. 

fontanny tortowe, czy tzw. 
zimne ognie. W obu przypad-
kach to iskry, które mogą wy-
wołać pożar. Niech nikogo nie 
zmyli nazwa tzw. zimnych 
ogni. Jest bardzo myląca. Pod-
kreślmy, że zimne ognie nie są 
w ogóle zimne. Temperatura 
iskier może przekraczać nawet 
1000 stopni Celsjusza. Ten roz-
żarzony drucik zaraz po wypa-
leniu może mieć 650 stopni. 
Przecież te iskry wypalają dziu-
ry w kurtkach, dywanach, czy 
mogą poparzyć palce. Zimne 
ognie punktowo, chwilowo są 
źródłem wysokiej  temperatu-
ry i mogą zadziałać jak zapal-
nik. W Szwajcarii od iskier zim-
nych ogni lub tzw. fontanny 
tortowej pianka zapaliła się  na-
tychmiastowo. 

Czego zabrakło? 

Sufit zajął się ogniem błyska-
wicznie. Oglądając dostępne 
filmy z wnętrza obiektu, je-
stem przerażony tym, co się 
działo. Po pierwsze, nie widać, 
by ktoś alarmował o pożarze 
i nawoływał do ewakuacji. 

Po drugie, nikt nie podej-
muje akcji gaśniczej? 

Dokładnie. Choć musimy się 
tutaj na chwilę zatrzymać, bo 
trochę źle to ujęliśmy. Widać, 
jak ktoś macha swetrem 
przy ogniu. Może zobaczył kie-
dyś, że można nim przydusić 
płomienie. Jednak nie na sufi-
cie. 

Internauci wskazują, że 
trzeba było użyć wiader 
z wodą… 

To kolejny przykład braku 
świadomości. Jak można wo-
dą z wiadra gasić sufit? Spró-
bujmy sobie wyobrazić takie 
pięciolitrowe wiadro. Jak trafić  
do celu na suficie? Przecież 
większość tej wody nie doleci 
do celu. Tak  można gasić kosz 
na śmieci. Z drugiej strony, 
skąd nagle znaleźć wiadra, 
a jeszcze trzeba je napełnić. 
W takich sytuacjach czas bar-
dzo szybko ucieka. Mamy XXI 
wiek, a więc w odpowiednio 

wyznaczonych miejscach po-
winny stać gaśnice gotowe 
do wykorzystania. Ze zdjęć 
wiemy, że gaśnice w lokalu by-
ły, ale nic nie wskazuje na to, 
że zostały użyte. 

Trudno uwierzyć w to, ale 
kiedy rozwijał się pożar, 
to… uczestnicy zamiast 
uciekać, nagrywali wszyst-
ko telefonami. 

Przerażające jest to, że zginęło 
wiele młodych osób. Najmłod-
sza ofiara miała 14 lat,  a naj-
starsza 39. Połowa ofiar to nie-
letni. Zresztą jeśli mówimy 
o 17-,  18- czy 19-latku, to jaka 
to różnica? Bardzo podobne 
doświadczenie  życiowe. Nie 
widać odpowiedzialnej reakcji, 
a taniec, podskakiwanie i fil-
mowanie. Czujność mogły uś-
pić zmęczenie czy alkohol. Mo-
że niektórzy myśleli, że to ele-
ment pokazu? Jednak trudno 
potraktować płonące  elemen-
ty wyposażenia jako zaplano-
wany pokaz. Nie zadziałał in-
stynkt samozachowawczy 
uczestników, a przede wszyst-
kim nie widać reakcji  obsługi. 

Co powinien zrobić barman 
lub kelner? 

Kiedy pojawił się ogień, nale-
żało rozpocząć ewakuację. Je-
śli obsługa nie zarządziła 
ucieczki, to powinni ją rozpo-
cząć sami pozostali uczestnicy,  
nie czekając na żaden sygnał. 

Może obsługa nie wiedziała, 
co robić? 

Dziś nam wszystkim łatwo to 
się komentuje. Musimy pamię-
tać, jaka to musiała być stresu-
jąca sytuacja dla wszystkich. 
Może obsługa nie została nale-
życie przeszkolona? Może to 
były młode osoby, jeszcze za-
trudnione sezonowo, a może 
tylko na ten wieczór czy week-
end? Jednak nie ulega wątpli-
wości, że reakcja powinna być 
lepsza i natychmiastowa. 

Nie chcę być uznany 
za przesadnego pesymistę, 
ale wydaje mi się, że nieza-

leżnie od miejsca na świe-
cie, kwestie bezpieczeństwa 
na ogół mogą być ostatnimi 
punktami przeszkolenia 
nowego pracownika dysko-
teki czy lokalu gastrono-
micznego. 

To pytanie do właścicieli o ich 
świadomość. To w ich obo-
wiązku leży, aby przeszkolić 
personel chociażby w mini-
malnym zakresie. By pracow-
nik wiedział, gdzie znajduje się 
gaśnica, czy i gdzie jest hy-
drant, a jeżeli jest, to jak włą-
czyć alarm pożarowy, jak prze-
prowadzić ewakuację i w jaki 
sposób zaalarmować służby. 
Niezależnie, czy obsługę sta-
nowią doświadczeni pracow-
nicy, czy student dorabiający 
w noc sylwestrową, każdy po-
winien być przeszkolony 
i przynajmniej w teorii wie-
dzieć, jak się zachować. 

Jak z tymi zasadami bez-
pieczeństwa i świadomo-
ścią bywa w praktyce? 

Różnie, żeby nie powiedzieć, 
że słabo. Kiedy byłem czyn-
nym strażakiem, to w przypad-
ku wykrycia nieprawidłowości 
najczęściej słyszałem: „Pan tu 
o jakichś gaśnicach, hydran-
tach i oznakowaniu… Ten 
obiekt stoi 30 lat i nigdy się nic 
nie paliło”. 

I co pan odpowiadał? 

Tym gorzej, bo prawdopodo-
bieństwo niebezpiecznego 
zdarzenia rośnie. 

Statystyki nie są optymi-
styczne… 

Z dostępnych danych Pań-
stwowej Straży Pożarnej 
za 2024 rok wynika, że skon-
trolowano 584 dyskoteki i lo-
kale gastronomiczne. W 272, 
czyli prawie ponad 40%, 
stwierdzono nieprawidłowo-
ści, w 44 obiektach stwierdzo-
no tak zwany stan zagrożenia 
życia. I on był związany z wa-
runkami ewakuacji  albo wy-
strojem wnętrz. W 15 przypad-
kach stwierdzono brak oświe-

tlenia  awaryjnego. Zapytał pan 
mnie na początku, czy taka tra-
gedia jak w  Szwajcarii może się 
zdarzyć w Polsce. Te statysty-
ki same odpowiadają.  Jednak 
musimy pamiętać, że możemy 
mieć teoretycznie idealny 
obiekt z  idealną załogą 
po przeszkoleniu. Na końcu 
o wszystkim decyduje czło-
wiek i przeważyć może brak 
wyobraźni. W Rumi w 2024 r. 
o mało nie doszło do tragedii, 
gdy podczas koncertu Wielkiej 
Orkiestry Świątecznej Pomocy  
odpalono fajerwerki w po-
mieszczeniu pełnym doro-
słych i dzieci. Te, odbijając się 
od sufitu, kierowały się w stro-
nę ludzi. Całe szczęście nie za-
palił się sufit ani inne elemen-
ty wyposażenia pomieszcze-
nia, nikt nie został ranny. Jak 
chcemy korzystać z fajerwer-
ków, to najpierw przeczytajmy 
instrukcję i postępujmy zgod-
nie z nią. Zamknięty obiekt to 
na pewno nie jest miejsce 
do tego typu pokazów. 

15 lat temu na Śląsku w noc 
sylwestrową też mogło 
dojść do tragedii… 

Z 2010 na 2011 na poddasze re-
stauracji w Zabrzu ktoś prawdo-
podobnie z zewnątrz trafił fajer-
werkami w poddasze. Straty by-
ły duże. Wówczas egzamin zda-
ły drzwi przeciwpożarowe, któ-
re zatrzymały pożar na piętrze, 
od wewnątrz były całe zwęglo-
ne. Kiedy straż pożarna przyje-
chała na miejsce, uczestnicy za-
bawy nie wiedzieli, że nad nimi 
jest pożar. Byli ewakuowani 
z parkietu. To pokazało, jak 
ważne są drzwi przeciwpożaro-
we. Były zamknięte, czyli tak 
jak powinno być. Bo niestety 
często jest to lekceważone. Te 
drzwi bywają otwarte, na do-
miar złego podtrzymywane są 
przez gaśnice. Raz, że ogień 
przez otwarte drzwi może 
przedostać się do kolejnych po-
mieszczeń, a dwa, gaśnica nie 
znajduje się w miejscu, w któ-
rym ktoś zgodnie z oznacze-
niem będzie jej szukał. 

Na końcu to my sami 
powinniśmy wiedzieć, jak 

się zachować. Na co zwra-
cać uwagę? 

Jestem z zawodu strażakiem, 
więc mi to przychodzi natural-
nie. Ale nie kosztuje to wiele 
czasu i uwagi, aby po wejściu 
do lokalu zerknąć, gdzie znaj-
dują się wyjścia ewakuacyjne, 
gaśnica czy hydrant. To zajmie 
kilkadziesiąt sekund, może 
dwie minuty maksymalnie, 
a w razie zagrożenia będziemy 
wiedzieć, gdzie uciekać. Z racji 
tego, że jestem strażakiem 
i kwestiami bezpieczeństwa 
zajmuję się zawodowo, to 
za każdym razem, jak przyjeż-
dżam do hotelu, to sprawdzam 
drogi ewakuacyjne i czy wyj-
ścia są otwarte i nie zawsze 
są… W takich sytuacjach zwra-
cajmy uwagę personelowi. Ro-
bimy to we własnym interesie. 

A co robić w sytuacji bezpo-
średniego zagrożenia poża-
rem? 

Kiedy widzimy ogień, to nie 
czekamy na żaden sygnał, tyl-
ko od razu ostrzegamy innych, 
alarmujemy wszystkich dooko-
ła i zaczynamy ewakuację. Wy-
starczy krzyczeć, że jest pożar 
i należy opuścić budynek. 
W pierwszej kolejności dbamy 
o własne bezpieczeństwo. Kie-
dy opuścimy zagrożony rejon 
i nic nam nie grozi, to wzywa-
my służby, a jeżeli czujemy się 
na siłach, pomagamy innym 
lub zaczynamy akcję gaśniczą, 
np. za pomocą dostępnej gaśni-
cy. Gaśnica to osobna sprawa, 
bo mało kto się nią posługuje, 
a przecież  mijamy je codzien-
nie w różnych obiektach - rów-
nież w miejscu pracy. Może 
warto się zatrzymać, przeczy-
tać instrukcję, obyć się z nią, 
aby w razie zagrożenia, kiedy 
dochodzi presja i stres, być go-
towym do działania. Dlatego 
tak ważne jest, aby do tego ty-
pu sytuacji kryzysowej, która 
nie musi, ale może się zdarzyć, 
wcześniej się przygotować. 
Również w kontekście naszych 
mieszkań i domów. Bądźmy 
mądrzy przed szkodą, a nie 
po niej i dbajmy o nasze bezpie-
czeństwo.

Arkadiusz Biernat
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Kamil Kwosek – magister inżynier pożarnictwa i absol-
went Szkoły Głównej Służby Pożarniczej w Warszawie 
(obecnie Akademia Pożarnicza), członek 
Stowarzyszenia Inżynierów i Techników Pożarnictwa.

Zróbmy wszystko, by  
zdążyć przed tragedią
– Niestety, ryzyko takiej tragedii jak w Szwajcarii wystę-
puje również u nas i jestem w stanie sobie to wyobrazić  
– mówi Kamil Kwosek, rzeczoznawca do spraw zabezpie-
czeń przeciwpożarowych.
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Nigdy nie przypuszczałam, 
że spotka mnie coś takiego 
- mówi 97-letnia zielono-
górzanka. Ale nie potrafi 
już wyjaśnić, co to jest. 
Przekonuje, że mieszka 
sama, choć tak nie jest. 
Często chciałaby wrócić 
do domu, choć mieszka 
w tym miejscu od 60 lat.  

- Mama bardzo się cieszy, 
kiedy ktoś ją odwiedza - mó-
wi inna zielonogórzanka, któ-
ra opiekuje się 83-latką. - Każ-
dy odwiedzający nawet nie 
domyśli się, że jest to osoba 
z demencją - zdradza. Opo-
wiada, że kiedy ogląda bene-
fisy artystów młodszych 
od niej, nie wierzy, że mają 
już tyle lat. Mówi, że to nie-
możliwe. Sama też nie ma 
świadomości swojego wieku.  

Sami w czterech ścianach  
- Dziś trzeci wyjazd i trzeci 

do 90-latki - mówi Adam Wa-
ligóra, prezes Stowarzyszenia 
Zawodowego Ratowników 
Medycznych Medyk, gdy 
dzwonimy zapytać o starość. 
- Społeczeństwo się starzeje. 
Młodzi wyjeżdżają najpierw 
na studia, potem w innym 
mieście układają sobie życie. 
Ludzie zostają sami, zapada-
ją na zdrowiu- stwierdza.  

Zanim zdarzy się choroba, 
jest mnóstwo innych sytuacji, 
kiedy starsza osoba potrzebu-
je pomocy.   

- 30 procent zgłoszeń, mo-
że nawet więcej dotyczy osób 
starszych. Często dzwoni syn, 
córka, bo „jestem w Gorzo-
wie, Poznaniu, Anglii, a ma-
mie kran cieknie”. Na takiej 
zasadzie to działa - wyjaśnia 
Arkadiusz Mikołajczyk, który 
prowadzi firmę Złota Rączka. 
- Od samego początku, gdy 
zacząłem działalność, to zgła-
szały się osoby starsze i nie-
pełnosprawne. Dzwonią 
i mężczyźni i kobiety, pary 

też. Mam wśród klientów kil-
ka małżeństw z 50-letnim sta-
żem. Większość zgłaszanych 
spraw to zwykłe usterki czy 
wymiana zamka - mówi.  

- Poznaje pan historie ich 
życia? - pytamy.   

- To ludzie zamknięci sami 
w czterech ścianach. To wi-
dać i jest to smutne. Po czym 
to widać? To się wyczuwa 
w rozmowie. Ludzie cieszą 
się, że przychodzę. Zaraz 
kawka, herbatka - zdradza.  

Nadzieja w młodzieży?  
Tematem potrzeb osób 

starszych zajmuje się powo-
łana w ubiegłym roku Zielo-
nogórska Rada Seniorów.   

- Problem istnieje i w tej 
chwili bardzo się nasila. Mie-
liśmy kilka spotkań z zielono-
górską radą seniorów, a jedno 
z ostatnich poświęciliśmy te-
mu zagadnieniu. Dzisiaj na-
prawianie klamki, czy wy-
mian żarówki jest ważna, ale 
ci ludzie, którzy są samotni, 
zapraszają Złotą Rączkę czy 
ratowników medycznych. 
Za wszelką cenę starają się 
tych ludzi zatrzymać i po pro-
stu rozmawiać - komentuje 
Bożena Mania z rady senio-
rów. Wskazuje na pomoc mię-
dzysąsiedzką, która może być 
kluczem do rozwiązania pro-
blemu. - Warto do tych ludzi 
przyjść, porozmawiać, jeśli 
trzeba zaopiekować się. 
Na swoim osiedlu (chociaż 
ma 30-parę lat) widzę, jak du-
żo jest osób, które potrzebu-
ją wsparcia. Gdy jest lato, po-
siedzą na ławeczce, ale w zi-
mie już nie. Jako rada senio-
rów musimy zrobić wszystko, 
żeby zaktywizować sąsiadów 
- podkreśla.  

Bożena Mania przypomina, 
że pandemia dodatkowo 
nadała alienacyjny charakter 
życiu w blokach. - Ludzie się 
nie spotykają. Myślę, że nasza 
rolą jest, żebyśmy zaczęli 
zmiany od siebie, ale też to 

zadanie dla Młodzieżowej Ra-
dy Miasta. Ta młodzież też 
mieszka w blokach. Jeśli 
sprawdzą w promieniu 200 
metrów od siebie, kto potrze-
buje pomocy, to będzie praw-
dziwa integracja - zauważa. 
I dodaje, wciąż krąży opinia 
o młodych, że są zamknięci 
i żyją w swoim świecie.  

 -  Warto zaufać młodym są-
siadom. W obrębie swojego 
zamieszkania mogą odwie-
dzić starszych. Liczymy 
na współpracę z młodzieżą - 
dodaje Danuta Sieradzan z ra-
dy seniorów.  

System nie nadąża  
Zdaniem dr Krzysztofa Li-

sowskiego, adiunkta w Insty-
tucie Socjologii Uniwersytetu 
Zielonogórskiego, w Polsce 
nie nadążamy za tym, że ma-
my tsunami demograficzne.   

- Powojenny wyż demogra-
ficzny teraz albo za chwilę bę-
dzie potrzebować pomocy in-
stytucjonalnej, a tych ośrod-
ków nie ma. Systemowo nie 
jesteśmy gotowi - mówi.  

Zdaniem socjologa, być 
może trzeba będzie zamykać 
szkoły, a otwierać domy opie-
ki. Są to budynki samorządo-
we, przed takimi decyzjami 
samorządy będą stały.   

- Jeśli nie będzie dzieci, to 
na pewno będą seniorzy - do-
daje.    

Prof. dr hab. Elżbieta Goła-
ta z Katedry Statystyki Uni-
wersytetu Ekonomicznego 
w Poznaniu, przewodnicząca 
Komitetu Nauk Demograficz-
nych Polskiej Akademii Nauk 
i zastępczyni przewodniczą-
cej Rządowej Rady Ludno-
ściowej ma nadzieję, że sytu-
acja się poprawi.   

- Jak szybko będą następo-
wać zmiany - trudno powie-
dzieć. Często patrzę z ogrom-
nym zadziwieniem na osoby 
młode, które, będąc w pełni 
sił, na początku kariery zawo-
dowej, żyją tylko dniem dzi-

siejszym, bez refleksji o przy-
szłości. Sądzę, że podstawą 
zmian jest edukacja, gdyż 
świadomość społeczna ma 
ogromne znaczenie. Nie chcę 
pomijać oczekiwań systemo-
wych, ale wiele zależy od nas 
samych. Myślę tutaj o poczu-
ciu społecznej odpowiedzial-
ności, międzypokoleniowej 
solidarności, zdrowym stylu 
życia, właściwym odżywia-
niu. Obawiam się, że dzisiej-
sza młodzież też musi doj-
rzeć, żeby uświadomić sobie 
wyzwania przyszłości. Może-
my jednak i powinniśmy upo-
wszechniać wiedzę i pozy-
tywne wzorce - zauważa.  

Zdaniem prof. Gołaty, ko-
nieczne są także inwestycje 
w służbę zdrowia i opiekę 
nad osobami starszymi, ale 
szerszą niż DPS-y i hospicja. 
Ekspertka zauważa, że edu-
kacja zdrowotna powinna być 
przedmiotem obowiązko-
wym.  

- Trzeba wyjść ponad po-
działy polityczne i spojrzeć 
realnie, że młody człowiek 
musi wiedzieć, w jaki sposób 
zdrowo się odżywiać, jak być 
aktywnym fizycznie, jak dbać 
o siebie, żeby się zdrowo roz-
wijać, wtedy mamy nadzieję, 
że w starości będziemy do-
świadczać tych złotych je-
siennych dni - podkreśla.  

Gdzie po pomoc zaraz?  
- W ostatnich latach zna-

cząco wzrosła liczba osób 
starszych i niepełnospraw-
nych, które wymagają 
wsparcia i pomocy - potwier-
dza Renata Mach, dyrektor 
Miejskiego Ośrodka Pomocy 
Społecznej w Zielonej Górze. 
- Szczególne zauważamy za-
potrzebowanie na pomoc 
usługową, tj. objęcie wspar-
ciem asystenta osoby niepeł-
nosprawnej, usługi opiekuń-
cze, w tym realizowane 
w godzinach popołudnio-
wych oraz wieczornych, 

krótkoterminową opiekę ca-
łodobową, zabezpieczenie 
w domach pomocy społecz-
nej, dowozy posiłków 
do miejsca zamieszkania dla 
osób, które nie wychodzą 
z domu - wymienia.  

Mieszkańcy mogą zgłaszać 
się po pomoc do ośrodka po-
mocy społecznej lub centrum 
usług społecznych - właści-
wego dla miejsca zamieszka-
nia.  

Na rzecz seniorów realizo-
wane są różne programy, ta-
kie jak: Korpus Wsparcia Se-
niorów - Teleopieka, Asystent 
Osobisty Osoby z Niepełno-
sprawnościami, Opieka Wy-
tchnieniowa.  

Dostępne są usługi opie-
kuńcze oraz domy pomocy 
społecznej adresowane 
do osób wymagających cało-
dobowej opieki z powodu 
wieku lub choroby.  

23 DPS-y  i 13 placówek  
opieki  
W województwie są 23 do-

my pomocy społecznej. 
W sprawie miejsca należy 
kontaktować się z właściwym 
ośrodkiem pomocy społecz-
nej/centrum usług społecz-
nych.   

- Można również rozważyć 
skorzystanie z usług placówek 
zapewniających całodobową 
opiekę osobom niepełno-
sprawnym, przewlekle cho-
rym lub osobom w podeszłym 
wieku. Są one prowadzone ja-
ko działalność gospodarcza 
lub statutowa i muszą posia-
dać zezwolenie wojewody. Są 
zobowiązane do spełnienia 
określonych standardów 
wskazanych w przepisach 
prawa i podlegają kontroli - 
tłumaczy Sławomir Pawlak, 
dyrektor Biura Wojewody Lu-
buskiego.  

W województwie działa 13 
takich placówek. Umieszcze-
nie osoby w jednej z nich jest 
możliwe poprzez zawarcie 

umowy cywilno-prawnej 
z placówką.  

Dyrektor Pawlak radzi roz-
ważyć również skorzystanie 
z usług opiekuńczych, też 
tych specjalistycznych.   

- Jest to pomoc skierowana 
do osób samotnych, które 
z powodu wieku, choroby lub 
innych przyczyn wymagają 
pomocy innych osób, a są jej 
pozbawione. Usługi opiekuń-
cze obejmują pomoc w zaspo-
kajaniu codziennych potrzeb 
życiowych, opiekę higienicz-
ną, zaleconą przez lekarza 
pielęgnację i w miarę możli-
wości kontakty z otoczeniem. 
Usługi opiekuńcze w miejscu 
zamieszkania mogą być przy-
znane w formie usług są-
siedzkich - wyjaśnia przed-
stawiciel LUW.   

Dyrektor Pawlak podkre-
śla, że realizacja usług opie-
kuńczych w miejscu za-
mieszkania należy do zadań 
własnych gminy o charakte-
rze obowiązkowym. Decyzję 
o ich przyznaniu, zakresie 
i miejscu świadczenia podej-
muje dyrektor ośrodka po-
mocy społecznej/centrum 
usług społecznych. Pomocą 
we wskazanej sytuacji może 
być również uzyskanie 
świadczenia wspierającego. 
Aby otrzymać takie świad-
czenie należy zgłosić się 
do Wojewódzkiego Zespołu 
do Spraw Orzekania o Nie-
pełnosprawności, znajdują-
cego się w Lubuskim Urzę-
dzie Wojewódzkim i złożyć 
komplet wymaganych doku-
mentów, w tym orzeczenie 
o posiadanym stopniu nie-
pełnosprawności. We wska-
zanym terminie należy sta-
wić się na komisję ustalającą 
poziom potrzeby wsparcia. 
Decyzja, która zostaje wyda-
ne przez WZON, wskazuje 
wartość punktową określają-
cą poziom potrzeby wspar-
cia. Wypłata świadczenia jest 
realizowana przez ZUS.

DPS w Trzebiechowie mieści się w pięknym 
budynku z bogatą historią.
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Gdy brakuje zdrowia,  
gdy brakuje już sił
- Patrzę z ogromnym zadziwieniem na osoby młode, 
które, będąc w pełni sił, na początku kariery zawo-
dowej, żyją tylko dniem dzisiejszym, bez refleksji 
o przyszłości - mówi prof. Elżbieta Gołata. Starość 
przychodzi nie tylko niechciana, ale wbrew pozorom 
niespodziewana. Jak się odnaleźć i gdzie szukać 
pomocy, kiedy brakuje sił, a głowa przestaje 
pracować na dawnych obrotach?

Eliza Gniewek-Juszczak
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RUBRYKI I PODRUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH
NIERUCHOMOŚCI

• mieszkania - sprzedam
• mieszkania - kupię
• mieszkania - do wynajęcia
• mieszkania - wynajmę
• mieszkania - zamienię
• domy - sprzedam
• domy - kupię
• domy - do wynajęcia
• domy - wynajmę
• domy - zamienię
•  lokale użytkowe 

- sprzedam
• lokale użytkowe - kupię

•  lokale użytkowe - do 
wynajęcia

• lokale użytkowe - wynajmę
• lokale użytkowe - zamienię
• działki, grunty - sprzedam
• działki, grunty - kupię
• gospodarstwa
• garaże
• pośrednictwo
• inne
• bank stancji

HANDLOWE
• AGD
• RTV

• elektronika, komputery
• telefony
• car audio
• antyki
• kolekcjonerstwo, sztuka
• jubilerstwo
• filmy, muzyka
• foto, książki
• instrumenty muzyczne
• lombardy
• sport i rekreacja
• maszyny urządzenia
• materiały budowlane
• materiały opałowe

• tekstylia, odzież
• dla dziecka
• meble
• inne

MOTORYZACJA
• samochody osobowe
• ciężarowe, dostawcze
• busy autobusy
• rolnicze
• przyczepy, naczepy
• zabytkowe
• uszkodzone, rozbite
• motocykle
• części i akcesoria

• zamienię
• motofinanse
• motousługi
• inne

FINANSE BIZNES
• kredyty, pożyczki
• usługi finansowe
• usługi prawne
• biura rachunkowe
• ubezpieczenia
• oferty
• inne

NAUKA
• szkoły
• kursy/szkolenia

• języki obce
• korepetycje
• inne

PRACA
• zatrudnię
• urzędy pracy
• szukam pracy
• inne

ZDROWIE
• apteki
• pomoc całodobowa
• chirurgia
• ginekologia
• interna
• neurologia

• pediatria
• psychologia
• psychiatria
• stomatologia
• urologia
• inne specjalizacje
• przychodnie, kliniki
• laboratoria
• zabiegi
• opieka
• sprzęt medyczny
• uroda
• inne

USŁUGI
• agd rtv foto
• budowlano-remontowe

• instalacyjne
• biurowo - projektowe
• komputerowe
• krawiectwo
• montażowe
• ogrodnicze
• porządkowe
• przeprowadzki
• reklamowe
• stolarskie
• radio taxi
• transportowe
• rozrywka
• uroczystości
• zabezpieczające
• inne

TURYSTYKA
• agroturystyka
• kraj
• świat
• biura podróży
• obozy i kolonie
• wycieczki
• przewozy
• inne

ZWIERZĘTA 
• lecznice
• usługi
• inne

MATRYMONIALNE
RÓŻNE

KOMUNIKATY
ŻYCZENIA/PODZIĘKOWANIA

GASTRONOMIA
• dania na telefon
• usługi
• inne

ROLNICZE
• maszyny rolnicze
• ogrodnictwo
• płody rolne
• zwierzęta hodowlane
• inne

TOWARZYSKIE
USŁUGI KAMIENIARSKIE
USŁUGI POGRZEBOWE

DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne?
Telefonicznie: 800 472 852, 42 647 28 52

Przez internet: ibo.polskapress.pl

W Biurze Reklamy: 

Kierownik działu ogłoszeń:  Magdalena Śliwińska,
m.sliwinska@polskapress.pl
tel. 502 499 114

ŁÓDŹ,  ul. ks. Skorupki 17/19, tel. 502 499 448, 502 499 127

Nieruchomości

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

Kupię mieszkanie zadłużone, 
z trudnym lokatorem, 
komornikiem, udziały. Gotówka, 
883-402-202

Motoryzacja

 OSOBOWE KUPIĘ 

1 - 001 absolutnie autoskup 
wszystkie, 533-232-606

  AUTA  uszkodzone - Złomowanie, 

604-542-022 

 ROLNICZE KUPIĘ 

1 - 001 skup ciągników i maszyn 
rolniczych, 533-232-606

AUTOREKLAMA

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

0 - 2h. Pożyczka lombardowa, 
42-658-86-44

Zdrowie

 POMOC CAŁODOBOWA 

ALKOHOL - ciągi, odtrucia, 
501-063-660

 INTERNA 

  WIZYTY  domowe - dr Matusiak, 
601-266-571 

  WIZYTY  domowe, 695-412-061 

Usługi

 AGD RTV FOTO 

  RTV,  LCD - dojazd gratis, 889-153-215 

  TELE  -audiovideo naprawa, 

602-687-803 

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

DACH tanio solidnie VAT, 
787-337-426

 INSTALACYJNE 

Hydraulika - awarie, 509-721-995

Przepychanie kanalizacji, 
509-721-995

Rolnicze

 MASZYNY ROLNICZE 

  KUPIĘ  ciągniki, przyczepy, maszyny 

rolne. Tel. 535135507. 

AUTOREKLAMA

Know-how  

w dobrym biznesie

strefabiznesu.pl

Nie ma co liczyć na  
dużą podwyżkę pensji
Rynek pracy znajduje się 
w fazie stabilizacji, 
a na początku roku 2026 nie 
widać ani oznak nadchodzą-
cego kryzysu, ani dynamicz-
nego rozwoju. 
Równocześnie, wiele firm 
znajduje się w momencie 
transformacji - organizacyj-
nej, strukturalnej i cyfrowej, 
napędzanej m.in. przez nie-
pewność biznesową i rozwój 
sztucznej inteligencji. 
W związku z zachodzącymi 
zmianami, wykazują wyso-
kie zapotrzebowanie na efek-
tywnych pracowników ope-
racyjnych, z silnym zaple-
czem kompetencyjnym. 

- Dynamiczna transformacja 
cyfrowa biznesu, która już dzi-
siaj zmienia zapotrzebowanie 
kompetencyjne na rynku pra-
cy, jest szansą, ale też wyzwa-
niem dla pracodawców i specja-
listów. Rok 2026 będzie dobrym 
czasem na stworzenie mapy 
kompetencji w organizacjach, 
określenie krytycznych niedo-
borów i zaplanowanie strategii 
rozwiązania tego problemu. Dla 
profesjonalistów oznacza to ko-
nieczność podejmowania dzia-
łań ukierunkowanych na zdo-
bywanie nowych kwalifikacji. 
Inwestycje poczynione dzisiaj 
odpłacą się w niedalekiej przy-
szłości - pracodawcom w posta-
ci przewagi konkurencyjnej, 
a pracownikom jako atrakcyjne 

ścieżki kariery - twierdzi Alex 
Shteingardt, Dyrektor Zarządza-
jący Hays Poland. 

Jak wynika z badania opisa-
nego w Raporcie Płacowym 
2026, w tym roku rekrutować 
planuje 84 proc. firm, co stano-
wi odsetek niższy od ubiegło-
rocznego o zaledwie 2 punkty 
procentowe. Jednocześnie aż 
47 proc. wszystkich firm ocze-
kuje, że liczba prowadzonych 
przez nie rekrutacji do pracy 
etatowej, w 2026 będzie więk-
sza niż w roku ubiegłym. Stano-
wi to bardzo pozytywny pro-
gnostyk na nadchodzące mie-
siące. 

W tym roku największym za-
interesowaniem firm będą cie-
szyły się role operacyjne oraz te 

związane ze wsparciem bizne-
su, które odgrywają ważną rolę 
w każdym procesie transforma-
cyjnym. Kluczowe będzie tak-
że pozyskiwanie pracowników 
w obszarze sprzedaży i obsługi 
klienta - odpowiedzialnych 
za wypracowanie satysfakcjo-
nujących wyników finanso-
wych - a także IT i inżynieryj-
nym, bez których niemożliwe 
jest wprowadzenie biznesu 
na kolejny poziom cyfryzacji.  

- Rośnie zapotrzebowanie 
na doświadczonych ekspertów, 
łączących bogate doświadcze-
nie i wiedzę z zaawansowany-
mi kompetencjami cyfrowymi, 
liderskimi oraz miękkimi. Pra-
codawcy mają jednak świado-
mość, że pozyskanie takich 

osób z rynku może przysporzyć 
wyzwań i wymagać dopasowa-
nia oferty finansowej do ich pre-
cyzyjnych oczekiwań - podkre-
śla Agnieszka Pietrasik, CEE 
Executive Director w Hays. - Nie 
oznacza to jednak, że w 2026 ro-
ku porzucą dyscyplinę budże-
tową. Firmy wciąż będą zacho-
wywały dużą ostrożność 
w kształtowaniu siatek wyna-
grodzeń - dodaje. 

Podwyżki mogą nie satysfak-
cjonować  – te słowa znajdują 
potwierdzenie w wynikach te-
gorocznego badania do Raportu 
Płacowego. Chociaż w ubie-
głym roku podwyżki przyzna-
ło 80 proc. ankietowanych firm, 
a 74 proc. w planach na rok 2026 
uwzględniło kolejne wzrosty, to 

ich skala będzie zdecydowanie 
mniejsza. Porównanie odpo-
wiedzi pracodawców z ostat-
nich lat ujawnia trend spadko-
wy, a planowane podwyżki co-
raz rzadziej przekraczają po-
ziom 10 proc. Zaledwie 5 proc. 
firm planuje podnieść wynagro-
dzenia o 10 proc. To o 6 punk-
tów procentowych mniej niż 
przed rokiem. 

Wyhamowanie tempa wzro-
stu płac wynika z malejącej in-
flacji, ale również dyscypliny 
budżetowej, jaka wciąż obowią-
zuje w wielu firmach. Coraz 
więcej firm szykuje się ponad-
to do nadchodzących przepi-
sów zwiększających obowiązki 
pracodawców w zakresie 
transparentności płac.

Rok 2026 przyniesie rekruta-
cje i podwyżki, lecz nie 
zawsze takie, jakich spodzie-
wają się pracownicy.
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Jak wynika z Raportu Płacowego 2026, opracowanego przez agencję doradz-
twa personalnego Hays Poland, odsetek firm planujących rekrutacje pozostaje 
wysoki i zbliżony do tego odnotowanego przed rokiem. Jednak już co piąta 
firma jako powód spodziewanych rekrutacji wskazuje zmiany strukturalne. 

Patrycja Zemła
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Tegoroczne Złote Globy 
zostały zdominowane 
przez dwie produkcje. 
Mowa tu o filmie „Jedna 
bitwa po drugiej” i serialu 
„Dojrzewanie” platformy 
Netflix. Każda z produkcji 
zdobyła po cztery statuet-
ki, zostawiając w tyle 
innych nominowanych.cie 
przesłanym mediom. 

Złote Globy, nazywane 
przez wielu próbą generalną 
przed Oscarami, tradycyjnie 
przyciągnęły na swoją galę ca-
łą plejadę hollywoodzkich 
gwiazd - i nie tylko. Wśród 
sław, które tego wieczoru 
zameldowały się na czerwo-
nym dywanie w Beverly Hil-
ton, można było zobaczyć ta-
kie nazwiska jak George Clo-
oney, Ariana Grande, Selena 
Gomez, Orlando Bloom, Le-

onadro DiCaprio, Miley Cyrus, 
Julia Roberts, Emma Stone, 
Pamela Andreson, Timothee 
Chalamet, Jennifer Lawrence 
i wiele, wiele innych. 

Tego wieczoru jedną 
z gwiazd, która zwróciła 
na siebie szczególną uwagę, 
była Emma Stone. Niestety 
dla amerykańskiej aktorki, ta 
znalazła się w centrum uwa-
gi nie za sprawą liczby zdoby-
tych nagród czy zjawiskowej 
kreacji, a stroju, który został 
bezlitośnie oceniony przez in-
ternautów. 

Emma Stone na gali Złotych 
Globów pojawiła się w kre-
mowym komplecie: topie od-
słaniającym umięśniony 
brzuch i spódnicy odLouis 
Vuitton. Strój aktorki zda-
niem internautów komentu-
jących wydarzenie na platfor-
mie X, delikatnie mówiąc, był 
nietrafiony.

Redakcja Telemagazynu

Rewia mody  
na gali Złotych  
Globów 2026

Za nami jedna z najważniejszych 
filmowych imprez tego roku. 
W niedzielę 11 stycznia w hotelu 
Beverly Hilton w Los Angeles  
odbyła się 83. gala rozdania Złotych 
Globów, gdzie nagrodzono najlep-
sze filmy i seriale oraz wyróżniono 
najlepszych aktorów i aktorki 
minionego roku.
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Jennifer Lopez

Emma Stone

Jennifer Lawrence

Leonardo DiCaprio

Ariana Grande

Amanda Seyfried

Orlando Bloom

George Clooney 
z żoną Amal
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Łodzianie jeszcze 
przed świętami pozyskali 
trzech nowych piłkarzy 
i trzeba przyznać, że Robert 
Dobrzycki, większościowy 
właściciel klubu nie żałował 
pieniędzy na transfery. 

Oczywiście największych 
echem, ale nie tylko w naszym 
kraju, odbiło się pozyskanie  
Osmana Bukariego. Były repre-
zentant Ghany trafił do Widze-
wa z Austin FC (grał tam od lip-
ca 2024 roku) z amerykańskiej 
drużyny występującej w lidze 

MLS. Kosztował  5,5 miliona 
euro, co jest rekordem naszej 
ekstraklasy. 

Statystycy policzyli, że Wi-
dzew wydał w sezonie 
2025/2026 łącznie ponad 13 mi-
lionów euro na pozyskanie no-
wych piłkarzy, bijąc przy oka-
zji rekordy polskiej ligi, a samo 
zimowe okienko transferowe 
to już około 6 milionów euro! 
Na tym jednak nie koniec, bo-
wiem cały czas w mediach po-
jawiają się informacje o kolej-
nych. 

Mówi się, że ta kwora sięgnie 
10 mln euro. To pieniądze, ja-

kich wcześniej w Polsce nikt 
nie wydał w przerwie między 
rundami. 

Co ciekawe, Widzew nie za-
mierza sprzedawać piłkarzy, 
choć propozycje transfero-
we były ciekawe. 

Mariusz Piekarski, mene-
dżer Sebastiana Bergiera, ujaw-
nił, że do klubu z al. Piłsudskie-
go  trafiła oferta opiewająca 
na 2,5 miliona euro. 

– Mieliśmy zapytanie, bardzo 
poważne, o Sebastiana Bergie-
ra. Transfer 2,5 miliona euro. 
Po pół roku gry w łódzkim klu-
bie. Wczoraj rozmawiałem 

z dyrektorami i odbiłem się. 
Spektakularnie. 

– Widzew nastawia się na bu-
dowę, wydawanie, nie sprze-
dawanie. 2,5 miliona euro na ta-
kim właścicielu nie robi wraże-
nia. 

Agent zawodnika nie ujawnił 
nazwy klubu, ale zainteresowa-
nie było na tyle konkretne, że 
trafiło na biurko władz Widze-
wa. W drugiej części sezonu 
o miejsce w składzie będzie na-
dal rywalizował z Andi Zeqirim, 
choć pojawiały się informacje, 
że Widzew chce sprowadzić 
jeszcze jednego napastnika.

Bardzo dobrze radzi sobie 
polska załoga ciężarówki 
w rywalizacji Dakar Classic. 

Tomasz Białkowski, Dariusz 
Baśkiewicz i Adam Grodzki ja-
dą w Arabii Saudyjskiej samo-
chodem DAF 3300, który wy-
pożyczyli z muzeum tej firmy 
w Eindhoven. To legendarny 
model, który w przeszłości wy-
grywał Rajd Dakar. 

Miało to miejsce  w 1987 ro-
ku,a  samochód prowadził Jan 
de Rooy i został bohaterem Ho-
landii. 

Po siedmiu etapach Polacy 
zajmują ósme miejsce w klasy-
fikacji ogólnej i są liderami 
w rywalizacji ciężarówek. Wy-
grali nawet jeden z etapów ja-
ko pierwsza ciężarówka w hi-
storii Dakar Classic. 

Warto dodać, że Grodzki, ma 
jedną z największą w Europie 
kolekcję 179 zabytkowych cię-
żarówek. 

– Ten DAF to kultowa cięża-
rówka. Ona ma dwa silniki. 
Przedni silnik napędza tylny 
most, a tylny – przedni most. 
Niezwykła konstrukcja, ma 
800 koni – dodaje Grodzki

Jan Hofman

Doskonale sobie radzą wypożyczonym autem

Czas na pierwsze zwycięstwo 
w Lidze Mistrzyń

Siatkarki Budowlanych 
mają za sobą trzy meczem 
w  rozgrywkach Ligi 
Mistrzyń. 

Dziś kolej na czwarty poje-
dynek. Drużyna prowadzona 
przez trenera Macieja Bierna-
ta podejmie SL Benfica Lizbo-
na. Początek spotkania w hali 
przy al. Unii o godz. 18. 

Łodzianki przegrały wszyst-
kie wcześniejsze pojedynki, in-
kasując zaledwie jeden punkt. 
Na własnym parkiecie uległy 
1:3 drużynie Igor Gorgonzola 
Novara, przegrały na wyjeź-
dzie z Benficą Lizbona (2:3) 
i ostatnio musiały uznać 
w łódzkiej hali wyższość  Fe-
nerbahce Medicana Stambuł 
0:3 (16:25, 20:25, 11:25).   

Budowlane zajmują ostatnie 
miejsce w grupie B. 

Dzisiejszy mecz będzie dla 
łodzianek okazją do wzięcia re-
wanżu ze niespodziewaną po-
rażkę w Lizbonie i przeskocze-
nia w tabeli drużyny Benfiki.  

W Lidze Mistrzyń gra dwa-
dzieścia drużyn, które podzie-
lono na pięć grup po cztery ze-
społy w każdej. Zespoły, które 
zajmą w tabelach pierwsze 
miejsca awansują do ćwierćfi-
nałów. 

Pozostałe trzy miejsca w 1/4 
finału uzyskają drużyny, które 
wygrają baraże. Zagra w nich 
pięć zespołów z drugich miejsc 
w grupach oraz najlepszy 
z trzecich lokat. 

Mecze szóstej i ostatniej ko-
lejki fazy grupowej zostały za-
planowana na 4 lutego.

Jan Hofman
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DAF na trasie rajdu

Próba bloku w wykonaniu 
 łódzkich siatkarek.

Na razie wydają,  
nie chcą zarabiać 

Widzew już pozyskał trzech nowych 
piłkarzy, choć formalnie, zimowe 
okienko transferowe w naszej eks-
traklasie potrwa od 26 stycznia 
do 25 lutego.
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Jan Hofman

W akcji Juljan Shehu
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Sebastian Bergier

W łowickim hotelu Eco 
odbyło się 36. 
Ogólnopolskie Spotkanie 
Opłatkowe Rodziny 
Sportowej. 

Wydarzenie było okazją 
do integracji środowiska spor-
towego i zgromadziło blisko 
200 gości z całej Polski. Nie za-
brakło podsumowań, ale 
przede wszystkich zebrani ży-
czyli udanego olimpijskiego 
roku 2026. 

Wśród zaproszonych gości 
znaleźli się medaliści olimpij-
scy: Renata Mauer-Różańska, 
Beata Sokołowska, Urszula 
Kielan, Mieczysław Nowicki, 
Janusz Peciak, Tadeusz Myt-
nik, Kajetan Broniewski oraz 
liczni olimpijczycy, wśród 
nich wielu członków RROl 
w Łodzi.  

W wydarzeniu uczestniczy-
li również przedstawiciele Ko-
ścioła, władz i instytucji: bp 
Marian Florczyk, bp Wojciech 
Osial, bp senior Andrzej Dziu-
ba, ks. Andrzej Waś, marsza-
łek woj. łódzkiego Joanna 
Skrzydlewska, przewodniczą-
ca sejmiku Małgorzata Grabar-
czyk, prezes PKOl Radosław 

Piesiewicz, parlamentarzyści, 
samorządowcy, sportowcy, 
trenerzy i działacze sportowi. 

W części artystycznej wy-
stąpili tenor Franciszek Gry-
glewskiego oraz uczniowie 
Szkoły Podstawowej nr 1 i nr 2 
w Łowiczu. Po zakończeniu 
części oficjalnej uczestnicy po-
dzielili się opłatkiem, składa-
jąc sobie noworoczne życze-
nia. Spotkanie zostało zorga-
nizowane przez Regionalną 
Radę Olimpijską w Łodzi i To-
warzystwo Olimpijczyków 
Polskich.  

Partnerem wydarzenia było 
Województwo Łódzkie - Urząd 
Marszałkowski.

Jan Hofman

ODBYŁO SIĘ SPOTKANIE 
OPŁATKOWE RODZINY SPORTOWEJ

Przemawia Mieczysław 
 Nowicki.
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Łódzki pierwszoligowiec ma 
w planach cztery mecze 
sparingowe. Trzy z nich 
będzie można obejrzeć 
w ŁKS TV. 

Pierwsze, „telewizyjne” spo-
tkanie zostało zaplanowane 
na 17 stycznia.  

W sobotę ełkaesiacy zmierzą 
się z FK Javor-Matis Ivanjica, 
przedstawicielem najwyższej 
klasy rozgrywkowej w Serbii. 
We wtorek, 20 stycznia, formę 

łódzkiej drużyny sprawdzi 
Aqvital FC Csákvár, czołowa 
drużyna zaplecza węgierskiej 
elity. Z kolei w piątek, 23 stycz-
nia, w starciu z FC Vushtrria, li-
derem zaplecza kosowskiej 
ekstraklasy, łodzianie zakoń-
czą sparingowe granie w Tur-
cji. 

Pierwszy sparing w Side pił-
karze Łódzkiego Klubu Sporto-
wego rozegrają dziś, 13 stycz-
nia, z węgierskim Paksi FC. 

Piłkarska drużyna ŁKS ćwi-
czy w Turcji bez nowych gra-

czy, choć działacze deklarują, 
że pracują nad ciekawym 
transferem. 

A co słychać u innych pierw-
szoligowców? 

Chuma, Jacek Góralski, Mi-
chał Koj i Jakub Pešek z Wie-
czystej Kraków otrzymali wol-
ną rękę w poszukiwaniu no-
wych klubów. 

W rundzie jesiennej I ligi 28-
letni hiszpański napastnik 
Chuca rozegrał cztery spotka-
nia, 33-letni pomocnik Góral-
ski wystąpił w 13 meczach, 32-

letni obrońca Koj rozegrał trzy 
spotkania, a 32-letni czeski po-
mocnik zanotował jeden wy-
stęp. 

Z kolei Bartłomiej Poczobut 
został nowym zawodnikiem 
Pogoni Siedlce, z którą związał 
kontraktem do końca sezonu. 
W umowie zawarta została 
opcja przedłużenia. 

32-letni pomocnik jesienią 
w barwach Polonii Warszawa 
rozegrał 18 spotkań i strzelił 
jedną bramkę w Betclic I li-
dze.

Kacper Tomasiak zajął 11. 
miejsce w konkursie 
Pucharu Świata w skokach 
narciarskich w Zakopanem.  

Awansu do drugiej serii swo-
ich ostatnich zawodów PŚ 
na Wielkiej Krokwi nie wywal-
czył 42. Kamil Stoch. Wygrał 
Słoweniec Anze Lanisek. Dru-
gi był Austriak Jan Hoerl, a trze-
ci jego rodak Manuel Fettner. 
a Prowadząca w światowym 
rankingu tenisistek Aryna Sa-
balenka powiększyła przewa-
gę nad wiceliderką Igą Świątek 

do 2662 punktów. Białorusinka 
wygrała turniej w Brisbane, 
a Polka z trzema zwycięstwami 
i dwoma porażkami zakończy-
ła udział w United Cup. 
a  Koszykarze San Antonio 
Spurs przegrali na wyjeździe 
z ekipą Minnesota Timber-
wolves 103:104 w niedzielnym 
meczu ligi NBA. To ich 12. po-
rażka w sezonie. W zespole go-
ści cały mecz na ławce rezer-
wowych przesiedział reprezen-
tant Polski Jeremy Sochan. Su-
prs, z bilansem 27-12, nadal zaj-
mują drugie miejsce w tabeli 
Konferencji Zachodniej.

Jan Hofman

Sportowe informacje w skrócie

Wokół piłki

Lider Inter Mediolan, z gra-
jącym do 62. minuty 
Piotrem Zielińskim, zremi-
sował u siebie z mistrzem 
Napoli 2:2 w szlagierze 20. 
kolejki włoskiej ekstraklasy 
piłkarskiej. 

Polski pomocnik występo-
wał w przeszłości w klubie 
z Neapolu, z którego trafił wła-
śnie na San Siro, grał w latach 
2016-24. Gospodarze dwukrot-
nie obejmowali prowadzenie, 
po strzałach Federico Dimarco 
w 9 minucie oraz Hakana Cal-
hanoglu w 73 z rzutu karnego. 
Broniący tytułu goście w obu 
przypadkach odpowiedzieli 
po golach Szkota Scotta McTo-
minaya - w 26 i 81 minucie. 
a Piłkarze Manchesteru United 
zakończyli udział w rozgryw-
kach Pucharu Anglii na trzeciej 
rundzie, czyli 1/32 finału. Prze-
grali na własnym boisku z Bri-

ghton and Hove Albion 1:2, 
a jedną z bramek dla gości zdo-
był były gracz „Czerwonych 
Diabłów” Danny Welbeck. 

Zespół United nie przeszedł 
żadnej rundy krajowych pu-
charów po raz pierwszy od se-
zonu 1981/82. Już w sierpniu 
został wyeliminowany na tym 
samym etapie z Pucharu Ligi 
Angielskiej. 

Pewnie awansował 
do IV rundy Pucharu Anglii li-
der ekstraklasy Arsenal Lon-
dyn, pokonując na wyjeździe 
drugoligowy Portsmouth 4:1. 
Trzy gole strzelił Brazylijczyk 
Gabriel Martinelli, notując 
pierwszy hat-trick w barwach 
Kanonierów. 

Broniący trofeum zespół 
Crystal Palace po porażce z wy-
stępującym na szóstym pozio-
mie ligowym Macclesfield 
Town 1:2. To jedna z większych 
sensacji w historii tych rozgry-
wek.

Jan Hofman
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Polak Kamil Stoch podczas 
 symbolicznego pożegnania 

 z polską publicznością. 

Fragment meczu 
Inter - Napoli. 

Piłkarze ŁKS rozegrają 
pierwszy sparing
Pierwszoligowi piłkarze ŁKS już od soboty przebywają na zgrupowaniu 
w Turcji. Łodzianie będą trenowali w Side do 23 stycznia.
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Jan Hofman

Michał Koj walczy o piłkę 
z Bastienem Tomą. 

Robert Lewandowski zdo-
był bramkę dla Barcelony, 
która pokonała Real Madryt 
3:2 w finale turnieju o pił-
karski Superpuchar 
Hiszpanii. 

Spotkanie odbyło się 
w Dżuddzie, a Barcelona obro-
niła trofeum. Wojciech Szczę-
sny był rezerwowym bramka-
rzem ekipy z Katalonii.  

Lewandowski trafił do siat-
ki w doliczonym czasie pierw-
szej połowy (45+4). Wykorzy-
stał świetne podanie od Pe-
driego, wpadł na pole karne 
i w sytuacji sam na sam spryt-
nym strzałem pokonał Thibau-
ta Courtois. 

37-letni napastnik grał do 66. 
minuty. Bohaterem meczu 
okazał się Raphinha - Brazylij-
czyk trafił do siatki „Królew-
skich” w 36. i 73. minucie, gdy 
ustalił wynik meczu. 

Rywale odpowiedzieli wcze-
śniej trafieniami Viniciusa Ju-
niora na 1:1 (45+2.) oraz Gonza-
lo Garcii na 2:2 (45+6). 

W końcówce spotkania czer-
woną kartką został ukarany 
pomocnik Barcelony Frenkie 
de Jong. 

Lewandowski zdobywając 
Superpuchar Hiszpanii wywal-
czył 32. trofeum w karierze. 
Wcześniej z Barceloną  wywal-
czył krajowy Superpuchar 
za lata 2022 i 2024, mistrzo-
stwo Hiszpanii w sezonach 
2022/23 i 2024/25 oraz Puchar 
Hiszpanii edycji 2024/25. 

Najcenniejszy w kolekcji 37-
letniego napastnika jest Puchar 
Europy zdobyty w sezonie 
2019/20 z Bayernem Mona-
chium, który opuścił po ośmiu 
latach w 2022 roku. Z ekipą ze 
stolicy Bawarii łącznie wywal-
czył 19 trofeów, w tym Super-
puchar UEFA i klubowe mi-
strzostwo świata. 

Jan Hofman

BRAMKA LEWANDOWSKIEGO, 
BARCELONA Z SUPERPUCHAREM

 Robert Lewandowski 
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Dzień dobry16

Nie wiem, czy Państwo wie-
dzą, ale równo dwa miesiące 
temu Urząd Miasta Łodzi po-
wołał  Zespół ds. Dzikich Zwie-
rząt. A czymże on się zajmuje? 
Otóż jego zadaniem jest „opra-
cowanie kompleksowych, hu-
manitarnych i skutecznych 
działań dotyczących obecno-
ści dzikich zwierząt w prze-
strzeni miejskiej”. I z pewno-
ścią będą to głębokie przemy-
ślenia, bowiem  Zespół ma 

na to czas do końca 2027 roku. 
Ktoś może zapytać: A jakie to 
ma znaczenie? Otóż takie, że 
jak trzeba już teraz, na bieżąco 
reagować na watahy dzików, 
których chyba nie było jeszcze 
tylko na ul. Piotrkowskiej, to 
Zespół – a więc i Urząd Miasta 
Łodzi – nie reaguje.  
Podobnie jak z dzikami jest 
i z odśnieżaniem Łodzi. Miasto 
jest zawalone  od kilku dni to-
nami śniegu, jednak nikt go nie 
wywozi. Można powiedzieć, że 
to głupota wywozić śnieg 
z miasta, bo przecież to duże 

koszty, a on i tak stopnieje na-
wadniając trawniki i zieleńce. 
Tyle, że w regulaminie utrzy-
mania ulicy Piotrkowskiej, 
przed laty – na wniosek rad-
nych PO – wprowadzono obo-
wiązek wywożenia śniegu z re-
prezentacyjnej ulicy Łodzi. 
A zgodnie z prawem, miejsca 
parkingowe, za które magistrat 
pobiera opłaty, powinny być 
widoczne dla kierowców – 
a więc odśnieżone. Ale władze 
miasta nie reagują. Może zro-
bią to latem. 
 Jan Malarz

Wtorek

13 
stycznia 2026

DZIŚ IMIENINY OBCHODZĄ 
Bogumiła, Leoncjusz, Weronika, 
Beata, Bogumił, Judyta, Kinga.

Wschód słońca 
7.43 

Zachód słońca 
15.58 

Długość dnia 
8 godz. 15 min. 

Krótszy od najdłuższego o 8 godz. i 25 min. 
i dłuższy od najkrótszego o 28 minut.
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(21.03–19.04)  Jeśli nie masz 
możliwości robić wielkich rzeczy, 
to rób małe rzeczy w wielki spo-
sób. Nie zmienisz całego świata...

Baran

(20.04–22.05) Aby zapalać in-
nych do działania, najpierw trzeba 
samemu płonąć jasnym światłem. 
Daj przykład swoim działaniem.

Byk

(23.05–21.06) Dzisiejszy dzień 
nie przyniesie ze sobą więk-
szych zmian. Gwiazdy nie są 
zbyt skłonne do pomocy. 

Bliźnięta

(22.06–22.07) W dzień możesz 
zdobyć więcej przyjaciół, interesu-
jąc się innymi ludźmi, niż w rok, usi-
łując zainteresować sobą innych.  

Rak

(23.07–23.08) Odczuwasz 
ostatnio przemęczenie ciągłą bie-
ganiną i milionem spraw na Two-
jej głowie. Wytycz sobie cel.

Lew

(24.08–22.09) W najbliższym cza-
sie w pracy zabłyśniesz swoimi ta-
lentami. Dzięki dobrym wynikom 
wzrośnie Twoja chęć działania.

Panna

(23.09–22.10) Ostatnio w Twoim 
domu i Twoim życiu panuje coraz 
większy bałagan. Warto skupić się 
na szczegółach i drobiazgach.

Waga

(23.10–21.11) Masz prawo być 
w gorszej kondycji. Nie forsuj się 
więc zbytnio i odpocznij. Daj so-
bie czas na regenerację.

Skorpion

(22.11–21.12) Spotkasz dawno nie-
widzianego znajomego. Będzie 
okazja do wspomnień, ale i rów-
nież do nawiązania współpracy.

Strzelec

(22.12–19.01) Każdy artysta zaczy-
nał jako amator. Każdy profesjona-
lista zaczynał jako początkujący. 
Nie zrażaj się niepowodzeniami.

Koziorożec

(20.01–18.02) Pomyśl o drobia-
zgach, z których składa się co-
dzienność. A to przecież niezbęd-
nych do dobrego samopoczucia.

Wodnik

(19.02–20.03) Rozważasz po-
ważny zakup i dużą inwestycję. 
Nie przesadzaj jednak i nie stawiaj 
wszystkiego na jedną kartę.

Ryby

HOROSKOP

Aktor kończy dziś 49 lat, a 87 
trener piłkarski Jacek Gmoch. 
W 1965 r. zainaugurował działal-
ność Kabaret Dudek. 
W 2019 r. w Gdańsku dokona-
no zamachu na prezydenta mia-
sta Pawła Adamowicza, który 
w wyniku obrażeń zmarł 
następnego dnia w szpitalu.  

ORLANDO BLOOM

Krzyżówka nr 17
 Poziomo:

 1) uporządkowany zbiór akt,
 5) mizerak, chuchro,
 9) czarna choroba,
 10) drzewo bliskie Kanadyjczy-
  kom,
 12) mało mówi, głównie milczy,
 14) tańcowała z igłą,
 15) szczapa w kominku,
 16) wyspa hiszpańska jak mo-
  del Seata,
 17) gruszka pod gruszą,
 18) tytuł Onufrego Zagłoby,
 19) wataha wilków lub krów,
 22) odgłos pękającego lodu na 
  wiosnę,
 23) zarzewie pożaru,
 28) kołnierzyk o zaokrąglonych 
  rogach,
 29) wielki przebój kwartetu AB-
  BA,
 30) sposób żywienia prosiąt,
 31) szeregowiec w cudzoziem-
  skim wojsku polskim,
 34) figowy w stroju Adama,
 38) wodna katastrofa,
 39) kil pod pokładem statku,
 40) zwój tapety,
 41) rzęsisty deszcz,
 42) obcokrajowiec dla Indianina.
 Pionowo:

 1) miłek w ogrodzie,
 2) zachcianka na coś smacz-
  nego, 
 3) forma rozliczeń bezgotów-
  kowych,
 4) spektakl jednego aktora,
 5) bycie z kimś tylko w cztery 
  oczy,
 6) bardzo skąpy kobiecy strój 

  plażowy,
 7) serdeczne powitanie przy 
  powitaniu,
 8) sfora psów,
 11) przełożony mnichów,
 13) rodzaj muzyki młodzieżo-
  wej,
 20) słowicze pienia,
 21) … cud dla osób z nadwagą,
 24) komedia Olafa Lubaszenki 
  z Cezarym Pazurą,
 25) żywnościowe dla żołnierzy,

 26) przyprawa do mięs,
 27) karany żółtą kartką w fut-
  bolu,
 31) drapieżnik najszybszy wśród 
  kotów,
 32) bohater „Księgi dżungli” Kip-
  linga,
 33) tkanina z kokonów,
 35) gość na imprezie bez zapro-
  szenia,
 36) głębia rzeki lub jeziora,
 37) cwaniak uliczny, spryciarz.

Rozwiązanie nr 16

POGODA

Dzisiaj w Łodzi

maks. -3 °C 
min. -7 °C

Jutro
maks. 3 °C 
min. 1 °C
Czwartek

maks.  2 °C 
min. -3 °C

Piątek
maks. 3°C 
min. -3°C
Sobota

maks. 0 °C 
min. -7 °C

FELIETONIK
CO MAJĄ DZIKI 
DO ODŚNIEŻANIA ŁODZI

W takie śnieżne dni ważne jest dokarmianie ptaków.
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KRZYŻÓWKA

ZDJĘCIE DNIA

DZISIAJ MOŻNA 
OBCHODZIĆ  ŚWIĘTA: 
 
A DZIEŃ WÓDKI 
A DZIEŃ WZAJEMNEJ 
 ADORACJI 
 
A MIĘDZYNARODOWY  
DZIEŃ KOSZULI 
 
A DZIEŃ GUMOWEJ  
 KACZUSZKI
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